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Roman Dmowski o programowych zasadach 3 .W .P .
Przemówienie wygłoszone dnia 3-jro kwietnia 1927 roku na zjeidzie dzielnicy zachodniej 

Obozu Wielkiej Polski.

Punk tem  wyjściu do pow stan ia  Obozu W ielkiej 
Polski byty dw ie  g tów ne myśli. P ierw sza , to s tw ie r ­
dzenie wielkiego kryzysiu w  świecie naszej cyw iliza­
cji. ty je m y  w  dobie b a n k ru c tw a  zasad, n a  k tórych  
się opierało życie Europy  w w ieku  dziew iętnastym . — 
Druga, tOi slw ierdzcnie  dzisiejszej bezw ładności poli­
tycznej naszego n a ro d u  i w yn ika jące  s tąd  bardzo  nie­
bezpieczne położenie naszego p ań s tw a

P ie rw sza  n am  nakazu je  przec iw staw ien ie  b a n k ru ­
tu jącym  zasadom  dziewiętnastego' w iek u  zasad in ­
nych, nie p row adzących  do rozk ładu  i upadku , ale 
zdolnych stanowić podstaw ę zdrowego rozw oju  i siły 
naszego n a ro d u  i państwa, l in  prędzej to uczynim y, 
leni korzystniejskeWstanowiśko za jnnen iy  w  świecie, 
tern silnie jsi będziem y wobec innych  narodów . Im  
bardziej się zapóźn.m y, tem  więcej szkód poniesiemy, 
tein m niejsze będą nasze w idok i n a  wydobycie  się 
z tego sm utnego, upokarzającego położenia, w  jak iem  
się obecnie zna jdu jem y. Na miejsce doprow adzonych  
do absu rd u  w polityce w szystkich  k ra jó w  europejskich 
in teresów klasy m u s im y  postaw ić  jako  naczelny cel 
polityki dobro  narodu , i oprzeć pan o w an ie  tego celu 
n a  s i lnym  rozw oju  poczucia  narodow ego i n a  pod ­
n ies ien iu  poziom u Rzycią re lig ijnego  w  na- 
Szfim społeczeństwie. Tylko  n a  tej drodze m ożem y po­
n ad  licznemi pa r ł jam i i g ru p am i inteiWsów postawić 
zorganizow any na ró d  i tylko zorgan izow any  na ró d  
zdolny jest nagjąć- do pracy  dla  dob ra  całości rozbieżne 
in teresy  i dążenia. T ak  sam o tylko zorgan izow any  n a ­
ród  niożtP*«tać się c ia le m $ z y n n e m ,  może w ystąpić  j a ­
ko w ielka  zb iorow a istota, posiada jąca  sw oją  m yśl 
i sw oją wolę, zdolna  sw ą m yśl wcielić w  życie i woli 
swojej posłuch nakazać.

N azw aliśm y się Obozem W ielk ie j  Polski. Już 
w  g rudn iow ej deklarac ji  poznańskie j ob jaśn il iśm y tę 
nazw ę p rag n ien iem  stan ia  k i ę  w ie lk im  narodem , to 
jejśt narodem  noszącym  wysoko sz tan d a r  swej wiary, 
swej cywilizacji i swej państwowości. N azw a ta  w  da l­
szym ciągu znaczy, że pa trzym y  n a  gran ice  swego 
państwa*' jak  naród  wielki, to znaczy, że nie dopusz­

c z a m y  naw et myśli o u tracie  na jm nie jsze j piędzi zie­
m i z tej, k tó rą  posiadam y. W reszcie  w yraża  ona  nasze

głębokie przekonanie , że ten  Wielki p rzełom  w  Euro­
pie, na  k to rysm y się w początku powołali, dokona 

f.iglębokicli zm ian  w us tosu n k o w an iu  sil iniedzy naro­
dam i i że ryclilo oLworzy p rzed  n a m i  pole do zajęcia 
silnego i w pływ ow ego s tan o w isk a  w  naszej części 
świata.

Jeżeli wszakże Polska  m a  zm ierzać  p rostą  drogą 
do swoicli wiulkicii przeznaczeń, m u s i  być p ań s tw em  
znacznie o dm iennen i  od dzisiejszego: n ie  może być
pań s tw em  bez gospodarza, pańs tw em , za  k tórego losy 
m k t  nie jest odpowiedzialny, ty m  zaś odpow iedzia l­
ny ni gospodarzem  może być ty lko naród  polski i żeby 
tę roję spełnić, m u s i  być należycie zorganizow any.

Zadanie , k tó reśm y podjęli, m u s im y  wszyscy 
'w  organizacji naszej n a  caiym  obszarze p a ń s tw a  i n a  
wszystkich jej s tanow iskach  ściśle rozum ieć  i w szy­
scy, każdy  w  sw oim  zakresie, przyczyniać się do ich 
wypełnienia. Jednocześnie  t rzeba  to rozum ieć, że ró ­
żne część, naszej organizacji,  różne  dzielnice, z któ 
fyćlWSię ona skucia, odpow iednio  do sw ych  w a r u n ­
ków, w zakresie tych lu b  innych  zadań  m a ją  szcze­
gólne obow iązki ze zwiększoną w agą  spadające  n a  ich 
barki. T u  chcę za trzym ać się chw ilę  n a  jed n em  z n a ­
szych w ielk ich  zadań, k tóre  ze szczególną w agą  spa­
da na naszą  dzielnicę zachodnią .

Od początku is tn ien ia  naszego odbudow anego  
p ań s tw a  rozlega się n a  całym  jego obszarze skarga  n a  
b rak  w tem  pań s tw , i praw orządności ,  l tozl eg a się ona  
szczególnie głośno po z iem iach  naszej dzielnicy za­
chodniej. Tu g łów nie  dokuczają  ludz iom  ustaw y, n ie ­
zgodne z poczuciem p ra w a  w  społeczeństw ie i gw ałce­
nie ustaw , u znanych  za obowiązujące. T u  więcej niż 
w  innych  częściach Polski lucLie rozum ie ją  tę nie 
zbitą  p raw dę , że w  świecie naszej cywilizacji n iem o­
żliwe jest pańs tw o  silne ze s łabem i pod s taw am i p raw - 
nem i i że państw o, którego by t n a  silnych, n ie w z ru ­
szonych podstawacii p raw n y ch  się nie opiera, zmierzą 
ku upadkow i.

Dla nas, dla Obozu W ie lk ie j  Polski oparcie na- 
jęszego us tro ju  państw ow ego  n a  zdrow ych i’ silnych  

podstawkach p raw n y ch  jest jednym  z najg łów niejszych
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w aru n k ó w  upżef.zywisI, i l ienia  naszych
cia s tanow iska  w ielkiego n a ro d u  i ^tworzenia: Silnego,
wielkiego n ap raw d ę  państw a .

M usim y wszakże® pamiętać, że praw urządność  
p ań s tw a  zależy jorze ditWszyst kiom ocl pocSf^cia pra*wą 
w spolejpMństwie. Poci tym  zaś w aględem kraj nasz po­
zostaje daleko w tyle poza k ra ja m i  zachodniej Europy. 
S p raw ia  to nasze położenie m iędzy  W schodęjn  i Zacho-' 
dem  i nafee  losy dziejowe, sk u tk iem  klónycii .postąp 
cywilizacji zachodniej, rzym skie j,  k tóry  tjżedi od w ie­
ków cl|3pn pracy  p i f f i M  Koś.ćjola, i naszych, iiisjĆy- 
tuoSj n fę jm ial ciągiosAi bywało, żę^my sffj cp-1'ali \V tym  
pochodzie. W ie lk iem  cofnięciem sio by i oki^js naśzej 
niewoli, g lo w n ®  w  ziemiach, które pozostawały pod 
panow an iem  rosyjsleiem.

1 tu, w zaborze p ru sk im , i tam, w rosy jsk im , 
zmuSągpi by liśm y. uo p row adzen ia  żaęięte.j walki
0 nasz byt, przeciw polityęSjjpąństu która usiłowała 
liaródnaSzjfeniszczye. W a ru n k i  wszakże .tej walki były 
b iegunow o prz^piwńe. T u  uciekano nasy jirześlaclo- 
uanj), tępipĄo yv imię. ustawy, i® |Bó ustaw y nie- 
sjirawdedliwej, obrażającej nasze pocztu cie Turawa, alS 
zaw rze  ustawy, i tu na  ustaw ie  op iera liśm y obronę 
w  walce. T am  ucisk  opierano; na  terorz&jina sam owoli 
władz, usiłowano wpo;ic w' ńaś+przckonainic, że żacliia 
u s taw a njtó «  oje-.hroni, że zd am  jesłdśmy n a  laskę
1 n iełaską rządzących. 'l’o t-eż lu obyw atel polski zapra- 
w ia t  Się w  korzystan iu  z p r a w a  i uez-jd si$ jegó posza­
now ania ,  gdy tam  ućz,yj,. s ię  lekceważyć p ra w o ;  uczy! 
się gwjaltów i samcy^oli.

l a  nauka, zwlat&żl;ąa w .ostatnich pokoleniaefi tak  
pZS^ko poszła, Iz w  pbezątku  obecśje|fo stuieaia’ m ia- 
nowdeje, w czasie ru c h u  rew olucyjnego  w ro k u  1905; 
z p rzerażeniem , stw ierdziliśm y, iz w  zaborze rosy j­
skim, zwłaszcza w bardzie j  w schodnich jego czę­
ściach, w śród  młodszej generacji, nawjćt. jiosiaSlającej 
.-Wyższęj1 vyyksztąiręr.ue, o.por przeciw ustawom tak  ji4>l 
rozum iany , że w imię rew olucji  nie uznajeeEsję żad- 
iiego p raw a ,  n a w e t . zwykłego p raw a  karncgi>|' że licz­
ne żywioły ifie Rozróżniają już m iędzy  cżjjneni polity­
cznym  a zwykłą, o rd y n a rn ą  zbrodnią . VV tej alanosih- 
rze zbrodniajpwyrastala  często w pozycji boha te rs tw a  
i m nożyła  s ię-l iczba jednostek, d la  których normalni^,, 
o pa r ta  na  w y trw a łe j  juacy  drogą  dziejowa była  zbyt 
nudną ,  któ.će' WolatK uzyskanie łatwego zysku, polą- 

ęćzbpjjjiz w ielk iem  nieraz ryzykiem i nic. iic^tjce s ię  zfp 
Względami m or a 111 e m i. jjŚsi i ej ed n cgd.y ą  jianów m usia ł  
zastanowi; n iedaw ny, a ńitiżwykly laki, m ianow icie  
pogrzeb słynnego bandyty  w W arszaw ie, zik którym 
szdyetysiące;jliidzi, świadczące; jak  Wielką miał on po-"’ 
z je ją  i jak za trw ażająca  liyla liczba  lego wielbicieli.

P rzy taczam  objaw na jb ru ta ln ie j  szy; w mniej 
b ru ta lne j  postaci rzecz\ te spotyka  się bardzo często 
i V - ro ż n y c h  sterach życia.

M ożna z t?cnłą pc.wnóświą powiedzieć, że w m ia rę ’ 
jak p osuw am y s ię .w  Polsęg ótl g ran icy  zachodniej ku 
wschodniej, coraz słabsze W  pugpich prawa, coraz 
większa. '$kłonno*ść do sumojwoli ićicorajj w iększa zdol- 

J11 u^ ś a r | itŁ- I dlatego.'to  z teinie zachodnie  P o l­
ski m a ją  ss jW gołną  w niej' rol|łŁkzozę.gploe, bardzo 
ócMbslo zadan ia  i w y | i ly \v a j# e  z nięh  obowiązki. Jest 
to rola na jsiln ie jszego wę.zlav£iącJią«tgo nas z cywili 
zacją zachodn ią  i przez t.o zapew niającego ,,’Po łsce ' 
przyszłość państw a , eu rope jsk iego  pańs tw a  ojiaiTego 
na jiruwie, a tefr.Sameip. silnego; jest to zadanie  w a ł 
ki o pi a w ne jjóclstawy naszćgó1' żyćia państw ow ego 
i obow iązek zwycięstwa' przez oddzia ływ anie  n a  stab-

ftfeżę. pod  względom poczucia jiraw negd ziemie nas/.ego 
państw a.

isto tn ie  jj .raworządne państw o będziem y mieli 
tylko wtedy, gdy  społeczeństwo wykaże w sw em  poy 
s tępow aniu  do^1a.lęeziiier$i.l.ii®p0ęjrt.i(!ie p ra w a  i p rzy ­
wiązanie  do niego, ii tem samem zdolność-"do jego 
obrony i do p rz tc iw s ia w m n ia  sj-ę w i e l k i e j  samowoli. 
Uo tego zaS m ożem y dojść t> liro przez zorganizow anie  
Jii naTodu, wszystkiego -Śb w  nim jesbi iśtpfcnie pol- 
skiem, a więc zachodniem , na jza&adach rzym skich  
wyrosłem, ccpfchce mićć Polskę wielffi. i jiotężną i co 
i ązmnie, jak a  droga do niej pro\vadzi.

Jeżeli wiele itimnentów składa się na to, żi? p raca  
k tó rą  pod  jęliśmy, lria wielkie widoki pow odzenia  
i /żwysięsiwa, to z jednego względu rozpoczęliśmy ją  
w bardzo nieprzy jaznej chwili.  Na: fit-cwluśnie zw ró ­
cili uw agę  -inekLorzy paitowde obozm  w  sw ych spra- 
wTjzóanrącti feta dzisicjszein p ie rw szem  .Posiedzeniu.

W -Spoleczeństw ie naszem  jest dzis (za wielu ludzi 
roZczurowanycii, zrażonych, zniechęconych, u stąd 
mało użytecznych d.o pracy, którą  pode jm ujem y . -  
W ie lu  zi tych ludzi w pierw szych  c i iw ilad i  is tn ieniu  
odbudow anego  pańs tw a  posiadało niemały zapal, wia- 
rifeofiarńośt d la ’ p ań s tw a? !  'gotowósć (Uf-poświęceń. 
Osiem la l  naszej najnows-zej liisLo.rji, h istorji nreństan- 
nych zawodową błędów, graniczących m  p rzes tęp­
s tw am i. a n ieraz  i iir^ćstępstw poprosi u, zabiło w n ic h  
te cenne p r ^ n to ty , - ;  doprow adziło  w rnniejśżyni lub 

\ wię^s-źV\n stopniu  do ■ zo b o ję tn ia n a . ' ;S tą d  naród  naisa 
w dzisiefszęj chwili josl b ierniejszy  o wiele, niż to 
/_ jego charak te ru  wynika. S tąd  my clziś m a m y  o wuele 
za m ało  sił (ló tej pracy, klórą  podjęliśmy.

ruty ,te uszakziWbzybkę nara-staja z miodszego po­
kolenia, które w JitrznyTli bardzo żywiołach tfączy.' się 
z naszem i iii.ysl.anii i z n a s ^ i n i  celami. O dczuw a 
ono wielkość chwili dziejowej, chwali gotujących ide 
(kmioskych p rzem ian  w świecie i rodzi się w iriem 
szlachetna  am bicja  stanięc ia  nu w y ż y n i e t e j  chwili. 

■Sprostania narzuconynó.iprzez n ią  zadan iom  i spełnie­
niu swęego obow iązku  wzgtętlen 1...‘o j c z y z n y ^

Teiji 1’akt pow in ien  dodać w ia r y  zwujtińalym, oży 
wić j i r / J ą i f ^ o n y  ogień w  tych, k tó rym  go. zabraklę*" 
pchnąć  ich do śmielszego pochodu naprzód  przez 
świadomość, że są już ci, k tórzy za n im i idą  j którzy 
za jm ą ich miejsce u prący .i walce,’o przyszłość ojczy­
zny.

•SocjfJizik a parlamentaryzm.
Z astrzeg łem  ju ż  la lka  razy, S? rde< chrę w cale  

u chód lic  za en tuzja stę , ani leż iitzyaięglego obroń  
ry d em o kra c ji p a rlam en tarne j w K-jej d zis ie jsze j 
■postaci. , . ,
C -M t 'M cciziałkuw ski. keorja  i prakn/ka. soi ja- 
kizm /i w obec now ych  zagadnień. 122.
O d r ó ż n ić  trzeba  jaknajściśie.i p a r la m e n t  i p a r la ­

m entaryzm , czyli rządy, par lam en ta rno . P ie rw szy  
oznacza przecłsta wi cielstwo parodowef jako drgań  
us taw odaw czy i s p r a w u ją c ^  kontrolę  n a d  rządem ; 
di ugi — rząd, w yłoniony z jirze!dstawd(fiel?itw'a i bez­
względnie ud niego zależny. P a r la m e n t  może działać 

i .potężnie, jeżeli opar ty  j^Et n a  zdrowej, moc­
nej jiodstacyii!, t. j., jeżeli uosab ia  dobrze myśl i wolę 
narodu. Parlan^entaryzm, ezylii rząd  zależny od jiar- 
lam entu , » f f \^ t ;  p rzy  na jlepszym  'składzie tego wistat- 
1 m a rację  by tu  w  bardzo  ograniczonym  zakresie. 
Bu naw et na jm ądrze js i  i, n a jpa tr jo tyczm ejs i  p raw o .
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da\v< y zaszkodzą 'k ra jow i,  gdy. zechcą przez n ieu s tan n ą  
interwencją, paraliżować energję rząd.u.

Po la ry  są rnoże najbardziej  „pat lame.ntar.nym ‘ 
narodem w  ..tym znaczeniu, że od w ieków  wierzą 
w sejm i chcą przez sejm wrplywatf na rządyKNajbar- 

'dziej 'p a r lam en ta rn y m  stronn ic tw em  jest n nasktpodo- 
hno Po lska  PaćIjSj Socjalistyczna, k tóra  i na wiecach 
i w Izbie p iętnuje- wszelkie wnioski, żmii-czające do 
wzinocn ienia,n ządu i uporządkow ania  obrad, inko za­
m achy na dem okrację  p a r lam en ta rn ą .  A w  P. P. S. 
naipopeąwnie.iszym pailanientafzy-stą jest chyba pękęl 
Mieczysław N iedz ia łkow sk i,  jakkolw iek  nie dek laru je  
się 0 11 wobec towarzyszy ..obrońcą przysięgłym  tego 
systemu.

Zdaw ało  by-się . że w iy in  k i 'a ju  Incy ludzie pod 
w odzą lakiclt leaderów po winni ezuwoić nad p ra w i­
dłowym  rozwojem  I o w a *  która  im lepiej dogadza, 
niż formy konkurency jne :  faszyzm, dyktatura, i t. p.

Ty ni czasem. I" Polska od d n ia  swych narodzin 
brn ie  we wszystkie cliofoby '.par lam entarne , - jakie 
'\ljkp zbolał- podpal rzyć stary djagftosta Charlap 
Renoist.; • 2° pM somsoejai iści przez n ienaw iść do ży- 
wiolow eeutroprawioowyćli sponiewierali natea p a r la ­
m entaryzm  w m aju  t02fio troku. gorzej niż faszyści — 
p a r lam en ta ryzm  wioski; 3° najw ybitn ie jszy  ich p u ­
blicysta, .Ijpiżo p. Niedziałkowski ‘...odradza wkze.lkie 
p^pponów anę• przez inn.vcb lekarstw a, głosi niosprze- 
ci wianie j'sio zhi. zaleca owszem isjpęcyfiki zdalne lylko 
do zaostrzen-iąpcnoroby. P osłucha jm y lvlko.- w .jaki 
sposób •syniiłat.wzrłjr. au tor  „Tcorji i p rak ty k i"  socja­
lizm n ‘ załatw ia się. z g łówneini p rob lem am i, ceebu- 
.jącemi dzisiejszy . k r y z y  sb p a r  1 -a m o n 1 a- 
r  y z m u"1.

PicrwTzy zarzu t  przeiiiwników dotyczy obn iżan ia  
kompetencji fachowej m in is trów . P ro b lem u  ko.mpo- 
tenc.ii przyznaje au to r  demoki acja p a r lam en ­
ta rna  nie rozwiazala, ale pod l.yni w zględem nie i 
różm się ona.' mczem od liśitćojów innych. Dowodem

głupi wezyrowie daw nej mi*ly Olfoimińskięj, i i j | ł j  
udolm m inis trow ie  R ourbonów  i R om aPow ów . Do­
wód mocny, ale nie całkowity. Świadcz,' o.n tylko, że 
absolutyzm  i c iem nota nie lepiej g\\ a ran tu ja  kom pe­
tencję. niż powszechną p n iw e ’ wyborcze Ale i cenzu­
sowej praw o wyboreżs. zdaniem  pan^../?vf.. nie rkiwa-lo 
i nie (la lepszych wyników '; majątek, nie podnosi p rzy ­
gotow ania w yborców  do życia poi i tycznego, .'a cenzus v 
wyksztalcębia ..zawiódł pokładane w nim nadzieje, 
jak woghl.e. zawiodła daw na  u top,ja l ibera l izm u, 'że-' 
postępy ośw iaty  czynią człowieka odrazu lepszym, 
szlachetniejszym , w y ro b io n y m ' (zanó tunny  te tw ie r ­
dzenia., nie poparte zresztą 1 dowodami). D rugim  
grzechem  dem okracji p a r lam en ta rn e j  iesf niestałość 
rządowy w  Polsęje* 13 gabinetów  av c u g u  (61 lat do 
końca r. 1924. w e  F rancii  byw ały  po cztery kryzysy 
na rok i t. d. Znrzu! ciężki, ale obrońca nie traci do­
brego h u m o ru :  przecież M ikołaj 1T n a  rok przed u p a d ­
kiem  jeszcze predze.j -zm ieniał m in is trów  pis^ecież 
i Ih .unark npadl (po kilkudziesięciu lalach rządów7!) 
przecież Disragli. Ola.dstone. Thiors. fluizol kierowali 
pniistwami przez d ługie lala (autor przemilcza, że 
wówczas nie by ło , dem okracji  p a r l a m e n ta rn e j  lecz 
w taśmę parłam  en f ary zni cenzusowy). W o tu m  nieuf­
ności spada m niei nagle, ryż niełaska moirjirchy (tylko 
że. spada bez p o ró w n an ia  częściej):;.''

Dopiero trzecia, g rupa  zarzutów7 uderza, w edług  p.
wr sedno rzeczy. D em okracja  p a r la m e n ta rn a  me 

da.ie' w yrazu  w7ob ludu . Rządza w  "niem part-je, kliki, 
a m b itne  jednostki, a rządzą  za pomocą demagogji.

Nie -jest jednak tak źle. (mogłoby b^ć1 gorzej). ..Roz­
w iązanie  „problem u dem agogii" zuow uż leży, w ogól- 
iĄ̂ sti postępjGi społecznym na każdem  polu, nie 
w7 'Sztucznych i przdźr sam ą sztuczność beznadziejnych 
rzęlćojuych środkach zaradczych. Dem agogja  będzie; 
zwyciężona, os ta teczn ie  wtedy. k iedy  zab rakn ie  ludzi, 
k tórym 'klip ' ona. podoba.

..Tenderu jom  oligarchicznym  dem okracja  p a r la ­
m en ta rna  naclala zabąrwdenie m nie j ja'skra.wre, m nie j 
bijące w  oczyT pow iedz ia łbym  — bardziej łagodne. 

^Uzależniła ohjfiirehję rządzące .bezpośrednio od opinji  
publicznej. Zmusiła je do ustępowania- prąed w y raź ­
nym i i p rąd am i społecznymi".

Zre-śztą i na  poprzednie  żale auloi ma..goloAve sto- 
wa pociechy, n iekom petencję  ukrócą  „skutki pow szech­
nego nauczan ia ,  w7ogólei poslępókw oświaty, podniesie­
nia k u l tu ry  i cywilizacji" (ach. te. u topje libąrąlnel) 
Chwiojność rządów7 noffl k o n i je n so w a n a  przez ela­
styczne reagow anie  na zm iany  w s t r u k t n r z ś  społecz­
nej, ku ltu ra lne j  i politycznej k ra ju "  Rozatem dem o­
k rac ja  p a r la m e n ta rn a  „ziściła pragnierijflB wolności 
osobiste i jednostki w7 zakresie m aksym alnym , jaki 
ludzkość dotądRitsiągnęla"

P a r t i a  i s k o ń c z o n a :  k o l e g a  N. s c h o d z i  z  b o i s k a  p r z e ­

k o n a n y .  ie  p r A f g t r a l  1 2  p u n k t y ,  a w y g r a ł  1 0 . O d p a r ł

w s z d k i  z a m a c h  n a  p i ę c i o p r z y m i o t n i k o w ą  o r d y n a c j ę  

u c l p i i l  r e f o r m ę  s t o s u n k u  w ł a d z y _  ‘ w s y k o n a w c z e j  d o  

p r a w o d a w c z e j :  ł a s k a w  w  z a o f i a r o w Tal d l a  p o d n i e s f e n f a  

s t o p n i a  k o m j ) e t e n c j i  u t w o r z o n j e  k o m i t e t u  s p e c j a l i s t ó w 7 
( p o  b o l s z p w  i e k u  s p e c  ó w ) ,  p r z y  k o m f s j a c h  s e j n i c u  

w y c b  i j e s z c z e  r a z  z a l e c i !  t r z y  p o m y s ł y  r e f o r m y '  p a r l a -  

m e n l a r n t j ,  k t ó r e  ^ e ^ ż . c z e  b a r d z i e j  u w r a ż l i w Tią  r z ą d  

i - s e j m  n a  f o - j c o  s ię  d z i ° j p u  d o ł u .  N a c z e l n a  Tz b a '  g o s p o ­

d a r c z a  p o d  f a k t y c z n ą  s u p r e m a c j ą  T z b y  p r a c y  . i m e j o -  

AA'ać b ę d z i e  i opin.joAAmć, p r o j e k t y  ustaAA7 aa7 d u c h u .  i n t e ­

r e s ó w  w a r s t w  j ir tu j i i l i jąo y ch .  W y b o r c y  u z y s k a j ą  . g lo s  

u s t a w o d a w c z y  w  d r o d z e  r e f e r e n d u m  n a  ż y c z e n i e ,  r z ą ­

d u  p o p a r t e  p r a c z  ^ . ' j c z ę ^ l p ó s l Ó A A O  n a  ż y c z e n i e  I z l . ^  

p t a b y .  l u b  na ż a d a n i e - - 100 .000  o b y w a t e l i ,  i o  z a p e w n i  

n a m  pi*z\ i c n m o s ć  g ł o s o w a n i a  p o A v s z e c h n e g o  r a z  na 

iniósiąo l u b  cześc.fe.i; a j e ż e l i  u z b i . i A a m y  p ó ł  m i l i o n a  

podpisÓAW . fn' P r e z y d e n t ,  d l a  u m k n i ę c i a  AA7s t r z ą ś n i e ń  

u r z ą d z i  n a m  a v a b o r v  p o A v s z e c b n e  aat k a ż d e j  cbAA'ili .

T a 71c o b m y ś l i ł  p u  hl i cy>t£rafśpc ja l  i s t y c z n y  dla p r z e ­
z w y c i ę ż e n i a  k r y z a 's u  p a r l a m e n t a r n e g o .  Gdy i n n i  S z u ­
k a j ą  t rw ałych pod sta aa7, m o c n y c h  wiązań, o n  c.bfce p o d ­
s ta w k u  U s t r o ju .  AA'prftw.ić aa7 n i e u s t a n n e  d r ż e n i e ,  a Avią- 
z a n i a  jęffaćze ije s io  d a .  r o z l u ź n i ć  I n n i  t ę s k n i ą  d o  
i z a d u .  k t ó r y b y  kraj p r o w a d z i !  za  s o b ą :  o n  Acyobrąża.; 
S o b i e  rzacl  j a k o  b a r o m e t r ,  c z y  s e j s m o g r a f .  Sa to  rżefczy  
napozor n i e p o j ę t o ,  . c h o ć -a a 7 g r u n c i e  rz/eczy c a f k i e m  k o n ­
s e k w e n t n e ,  i e ż e b  zAV»żyć z jakich z a l o z e ń  p. N. n a u k i  
SAAO.jc A\7ySnuAva.

Tm'a z \a s  p a r la inen la ryzm u  istnieje aa7 samej rze­
czy tyle, o ile jtozostajeAvj ; ś c i s ł v m  zw iązku  z ogól­
nym k ry z \ 7sern  polil,y-c‘żihń,mi. snolecznym. g o s p o d a r ­
czym. k u l tu ra ln y m  n a s z e j  epoki Okoliczności spe­
c j a l n e  nada.jii m u w ró ż n \ 7c b  państA\7a c h  s,A\7o.fete z a -  
bai*AA"ien.io. ,,.Silbo' sAwoisto n a p i ę c i e ,  ni!d r o z s t r z y g a j ą  
wszakże o zagadnien iu . U sunąć g o  c a l k p . w i c i ę  ś r o d k a ­
mi s z l u c z n c m i .  u s t a s v o w e m i  o g r a n i c z e n i a m i  i t. p . __
niojjodotma. Mozim tylko łagodzić u je m n e  skutki.

...Próby; z a s t ą p i e n i a  d e m o k r a c j i  p a r l a m e n t a r n e j  

M i n e m i  u s t r o j ć t m , p r a A v n o p a ń s t A v o A v e m i  n i e  d a d z ą ,  

j u k  A v i d zieliśmy r e z u l t a t u .  F o rm a  praAvno-państ\vowa 
d z i s i e j s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  nniąj^ być e l a s t y c z n ą ,  jak  
na jm nie j  k r ę p u j ą f c ą  przebiegi w a lk  społecznych., p r z y 1- 

--f,ofio'\Aru ja ,c ą  się d o  u k ł a d u  silfiEpołećznycłf’.
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T u  już  usta je  oczywiście w szelka  polem ika. Dia 
kogo istotę sp raw y  dziejowej tw orzy  w a lk a  klas, teu 
m u s i  naprzekór  w szelk im  sen tym entom  uznać  różn~> 
„nad b u d o w y "  jako to naród , państwo, ku ltu rę ,  za 
z jaw iska  w tórne, d rugo rzędne  i spóźnione. Nietylko 
p a r lam en ta ryzm , ale n aw e t  Polskę  w arto  poświęcić 
d la  zwycięstwa k lasy  robotniczej. Tego p. N. wyraźnie  
n ie  powiedział, ale ze swych" za.lożen m u s ia łby  konse­
kwentnie do tego dojść. Jakko lw iek  a.utor widzi w  do­
k try n ie  m a te r ja l izm u  dziejowego raczej ..metodę b a ­
d a n ia "  n iż  dogm at i jakkolw iek ciepło m ówi o ojczy­
źnie fw rozdziale: Socjalizm a paf.rjotyzm), jednak
w  systemie owej ..metody" pojęcie ojczyzny logicznego 
m iejsca  nie ma. a patr io tyzm  stanow i słabość, nie 
silę. p an a  Niedziałkowskiego. T u ta j  tk w i w łaśn ie  dzie­
dziczna  choroba, umysłowości socjalistycznej. k iedv  
dla  in n y ch  ludzi m etoda  jest narzędziom, środkiem  jed­
nym z k i lk u  'socjalista jest n iew oln ik iem  swej m e ­
tody; gdyby n a  chw ile  w y rw a ł  sie z jej objęć, g d rb r  
dostrzegł poza w a lką  k las  inne, głębsze rzeczywistości 
i inne. wyższe wartości, to dostrzegłby c.ałv bezsens 
sw oich  szam otań  i  z całym rozpędem, cło jakiego ten 
bo jow y ga tunek  ludzi jest zdolny, w p ad łb y  za wzorem 
Balick ich  i  G rabskich  — z pom inięciem  libei a lL m u  
•— prosto w  nacjonalizm . Niestety, spodziewać sie ta ­
k ic h  uzdrow ień  nie m ożna. Są s tany  duchow e (żeby 
nie powiedzieć: psychozy), zam kn ię te  przed dostępem 
rozum ow ania .  One to sp raw ia ją ,  ze dyskusje  nad 
zmianą*- ordynacji’ wyborczej, kończą się po tam te j  
stronie Tzby tępym  protestem i niczem wiccej.

Stad przecież dla ludzi nie zahypno tyzow anych  
przez’ M arksa  p łyną  ag u k i  dwie: albo przeforsować 
zm ianę  ordynacji  dla u ra to w an ia  polskiego sejmu, 
albo. ieźeli nasze se jm ow anie  jest nieuleczalnie  chore, 
z redukow ać jego rolę do m in im u m , a punk!  ciężkości 
w ładzy  państw ow ej przenieść gdzieś’ wyżej.

W ładys ław  Konnyczyńijli.

LTSTY PASTERSKIE 
W  SPRAWIE Y.'M. C. A.

KS. KABOYNAŁA KAKOWSKTEGO.

Pisma, w arszaw skie  ogłosiły w ezw an ie  do skła 
d a n ia  ofiar na rzecz S towarzyszenia  . .CnrZeśc Hań­
skiego Z w iązku  m łodych  mężczyzn , pospolicie zw a­
nego Y. M. G. A. D o w iadu jem y  się z tego wezw ania , 
ze przedstawiciele  tej organizacji zam ierzaia  nn u l i ­
cach i po dom ach zbierać ofiary na u rządzenie  w W a r ­
szawie całego szeregu ognisk i p lacówek sporfowycń 
“ in n y ch  dla młodzieży naszej. Z u rz ę d u  pasterskiego 
poczuw am  się do obow iązku ostrzeżenia, powierzo­
nych  m ej pieczy duszpasfoćsk in  chrześcijan  k a to li­
ków. przećl zgubnym  w płvw em  Y. M. G. A. n a  m ło­
dzież’ katolicką.

Czyniąc to idc za w ezw an iem  Gica Świętego 
i  Stolicy świętej, k tóra  w dekrecie ' z dnia b listopada 
1020 roku. odrzega  ka to lików  przed Y. M. G. A. nd- 
'■hpującemi ńow y: .M ów ią , żg clica przez dobre w y .  
rbow aw cze  m etody wyrobić  młodzież um ysłow o i m o ­
ralnie. ale to  wyrobienie , które  za jedno  m aja  z reli- 
gją. określają jako swobodę myślenia. od wszelkiej 
re ligji w o ln a  i od wszelkiego w yznan ia  niezależna. 
Poda iąc  się ■ młodzieży za p rzew odników  na drodze 
światła, odw racają  ją  od nauczającego Kościoła, k tóry  
sąm jeden, z Bożego u s tanow ien ia  jest światłością

praw dy , i każą  jej szukać świateł p rzew odnich  w  w e ­
w nę trznych  w łasnego serca na tchn ien iach  i w cia­
snym  lu d zk im  rozumie... w sk u tek  c z | | o  zrazu m ło ­
dzież, w śród  sprzecznych poglądów, chw iać  Się za­
czyna, potem dochodzi do ogólnego o w szystk iem  
w ątp ien ia , żeby wreszcie p rzy lgnąd jdo  m gliste j jakiejś 
i n ieokreślonej religji, zupełn ie  odm ienne j  od tej. 
k tó rą  Jezus C hrystus  ogłosił... żyjąc zaś zdała  od 
sak ram en tó w  i od wszelkich p rak ty k  pobożnych, po­
p ad a  w  ów  op łakany i p rzez  Kościół w ie lokro tn ie  po­
tęp iony  indyferentyziin re lig ijny , k tórego  owocem 
jest zaprzeczenie wszelkiej re l ig j i” .

Powjiżśzó - ostrzeżenie N am ies tn ika  Chrystusowego 
na z iem i Ojca św., dotychczas nic n ie  straciło  na swej 
mocy i obecnie rów nież  obowiązuje, w  su m ien iu  k aż ­
dego chrześc ijan ina  katolika. Y. M. C. A bowiem, 
pow ołana  do życia p rzez  p ro tes tan tów  i ożywiona d u ­
chem pro testan tyzm u, by ła  i jest obca duszy  polskiej 
i katolickiej.

Nie należy się łudzić, aby  Y. M. C. A. w  Polsce 
była polską  i katolicką, a lbow iem  jej p rzyw ódcy  za­
pew niali ,  iż w e  W łoszech będzie w łoską  i katolicką, 
a m im o  to Stolica Apost. n ic  u zn aw a ła  jej an i za w ło­
ską, ani’ katolicka, gdyż nie była ona an i włoska, ani 
katolicka. T w e Franc ji  Y. M. C. A. ogłaszała się za 
francuską  i katolicką, a b iskupi f rancuscy  po k ilka 
kroć stw ierdzili  w  swych’ ł is tach  pasterskich , że i tam  
nie jest ona  ani francuska, ani katolicka.

W  Polsce chce się nazyw ać Y. M G. A. polską, 
ale i u nas  nie jest, ta  o rganizacja  an i  polska, ani k a to ­
licka. Niech też nie głoszą. ż< w  Polsce będzie  inaczej, 
niż gdzieindziej bo i w  Polsce episkopat zm uszony 
był n ie jednokro tn ie  ostrzegać ka to lików  przed zgubną  
akcja  tej. instytucji.

R ozum iem , że Y. M G A m ogą popierać pro te ­
stanci i różne sekty. R ozum iem , że oni popiera ją  tę 
insty tucję  materialnie, i m oraln ie , ale uw ażam , iż po­
m im o  dobrej woli n iek tó rych  jej zw o lenn ików  T człon­
ków''. sprzen iew ierza  sic, s tanow isku  Polaka-katolika, 
ten. kto złoży n a jm n ie jszą  ofiarę, a tem bardz ie j  grosz 
w dow i, na w sp ie ran ie  p ropagandy, która  nie jest ani 
polska ani katolicka.

My, Polacy-kafolicy, zak łada jm y  nasze insty tucje  
sportoiye, ośw7iatowTe, dobroczynne, n a  po lsk ich  i k a ­
to lickich  zasadach  oparte.

My. katolicy, nic nic m a m y  przeciwko tem u. że 
żydzi będą wynosili  swoje insty tucje  za p ien iądze  ży­
dów. a protestanci za p ien iądze  protestantów7.

P isząc  te słowna do wdernych i w ielebnego ducho- 
wueńsfy/a archidiecezji w a rszaw sk i '  j, m am  głębokie 
przeświadczenie , Tż w  Polsce katolickiej za ofiary k a ­
tolickie będą  pow staw ały  insty tucie  katolickie, i że 
za „fizyczne i sportowe wartości, choćby T najwyższe, 
nic poświęcamy w ia ry  młodzieży katolickiej a m e ry ­
k ań sk iem u  s e k c ia r s tw u ' .

Y. M. G. A. bow iem  jest w  g runc ie  rzeczy nowrn- 
żyf.ną form ą sekty re lie ijnej,  k tó ra  pod płaszczykiem 
..czynu" i „dobroczynności" chce szerzyć zasady pro 
fes tan ik ie  w śród  kato lików  Europy.

Nie udała  sic jej p ropaganda  w7e Włoszccli, ani 
we Francji,  ani’ w  innych k ra ja c h  katolickich, p rze­
rzuciła  sie w ted y  z w ytężoną robotą  do Polski, gdzie 
temi saiTumi m etodam i, k tóre  w7szedzieindziej były 
poznane i potępione, usiłu je  zdobyć Polskę; |

Katolicy. miejciq£ się n a  baczności, • zachowajcie 
roztropność’

Nie u tożsam iajc ie  akcji wysoce szlachetnej am e­
rykańskiego  Czerwonego Krzyża ? akcji w ielkiego
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serca  am eiy  k a n i n a  ltotowera —  z a k c ją  Y .  M . G. A. 
1)0 te  iris(,viuL'je n a  to s ię  sk a rż ą ,  fegp sobie n ie  życzą.

'  M o ż e m y  i p o w in r a ś io ’̂  być w dz ięczn i  C zerw o­
n e m u  K rz y ż o w i  a n id fy k a ń s k ie m u  fa jp ipm ocż o k a z a n ą  
n a s z e m u  dz ie lr ie m u y  żo łn ie rzo w i  p o d cz as  'w o jn y  i po 
wojnie;;-: zachow ajm y! '  w  ip iam ięri  wcrźięezńo^ć rap w ie ­
czne  cz a ty  d la  K o m ite tu  poąiiftćy d z i e j o m "  H oow era ,  
g d y ż  • p ra c a '  icli b y ła -z e  w śżóch m i a r  d o b r o c z y n n a  
i b e z i i ik T c so w iig f  Nic m o ż e m y :  j e d n a k  t e f o  sa m eg o  
p o w ied z ie ć  o ak c j i  Y. M. C. A., k tó ra ,  s p r z ą c  w z n io ­
sie  i szlat liel.ne hafela, w reziLllacie ,gIicS spaczyć, d u szę  
po lS ką .W sJa l i ia jąe  jej wiarę, i p r z y w ią z a n i e  do Kpa-1'
'ćioJn. św ię li  g o . ; rzymsko-lvatolick 'iegf(>,pj.

,-G'los m ó l  tlo w ie r n y c h  k a to l ik ó w ,  to t e n  s ą i t i . p o  
^ a t n i e s t n i k a  C h ry s tu s o w e g o  n a  z iem i,  k tó ry  p r z e m a ­
w ia  do  w as  z R z y m u .

Z ac h ęc a ją c  w ie lebny  d u c h o w ie ń s tw o  i w ie r l jy ch  
do  ( rw a n ia  p rzy  św ię ty ch  naszy c h  z a sa d a c h  ka to l ic ­
k ich  i p rzy  w ie r n o B i  w zg lę d em  Stolicy , ś * . b tógosła  
w ic  w szyslk ic i i  z całego s e rc a  pasterskiego'."^ '

*

' P R Y M A S A  R l /p ^ D A .

„ k le o lo g ja  r e l ig i jn a  zv - ią zk u  Y. M / G -  A. zos ta ła  
n a  cały ś w i a t f p o t ę p io n a  p rze z  StćjKoę A pos to lską ,  d e ­
k r e te m  św . .O f ic j ru iY z  cl. P, l i s to p a d a  11)26 r. D ąży  ..ona 
,i)Qw toni-,.zasadniczo do lego,v alfy w  u m y s ły  m lodz icń-

w p a ja ć  z g u b n e  zapali  ą w an ie ,  ja k o b y  m iędzy ' w ia r ą  
k a to l ic k ą ,  a. I sęk la m i  ulic by-lo g-lęlaszycli różane i m a  
n a k e e lu  s tw o r z e n ie  ty p u  ' . .ch rześc ijan ina" ,  któ.regplj£nie 
m o ż n a  ijspgodzić z ideiwcin m ło d z ie ń c a  ka to lick iego .  
P o lsk a  Y. M. C. A. oświadcza, w p ra w d z ie ^ .  żeschęg! | 
n.szanowięić u c z u c ia  ka lo i ick ie  w po lsk ie j  m łodzieży. 
P p m im d ^ t t f j |n a  p o d s ta w ie  p r a c  Y . : M. C. A. w  in n y c h  
k r a ja c h  k a to l ic k ich ,  .p o d n ieść  n a  fet®, żo 'bskwiadczerile 
to n ie b ę d / io  miało, ż a d n e g o  'p .raktyeznego zn aczen ia ,  
d opók i  u ó lśu a  ,Y. M. eQ..Vń®organizae.\ jn ie .  i . ideowo n ie  
u za le żn i  się  z u p e łn ie  od Yj^KL C. A. a m e ry k a ń a k ie j .  — 
T y m c z a s e m  stoscĄyąp należę w  caJęj pełn i,  ta k że  do
po lsk ie j  Yi M. C. A. '^o tęp ie n ie  i z a k az  S to licy  Ś w ię ­
te j.  Że p o m im o  w s p o m n ia n y c h  o św ia d c z e ń  P o lsk ie j"  
Y. M. G. A. i p o m im o  n ie w ą tp l iw ie  d o b re j  w oli  nie.-' 
k tó rych '  jBj z w o le n n ik ó w ,  p o ls k a  .młodzież jeśfts 
w inslytuciaC.li Y. M. G. Ę & L  n a ra ż o n a  na n u b e z p ie -  
caeńSt-wjjj r e l ig i jno .a tego  dow.ody s p o ty k a m y  w  o rg a n ie  
P o lsk ie j  Y > M .  G. A. . .W i a d o m o ś c i , o Z w ią z k u  M ło­
dzieży  Clir |eścijaiiS;ki.oj w  -.-Polsce", k tó ry  inisńo 
w s z y s ik o  tchnie?  d u c h e m  p o tę p io n y m  przez  Stolicę. 
Ś w ię tą .

T rz e b a  zaznaczyć ,  że w  ż a d n y m  in n y m  k r a ju ,  ani 
d u c h o w ie ń s tw o  ka to lick ie ,  a n i  spo łe cz eń s tw o  k a to l ic ­
k ie  n ic  w s p ó łp r a c u je  z \ $ i V l  G. A. P o w o d o m  zaś tego 
je s t  - o ie ty lk o  uś-zahtowanie zą3sazu,y§.w'?ij<)fićjum, lecz 
ta k że  K picw zrusżona  zasada ,  ż e ^ z a  fizyczny- i sp o r to w e  
wartośjsiy1 c h o ć b y , n a jw y ż sz e ,  n ie  m o ż n a  poświęcać:! 

V ia ;ry  m ło d z ie ż y  k a to l ick ie j  a m e r y k a ń s k i e m u  s e k ­
c ia r s tw u .

Z te^jp ‘C y n ik a ,  że sp o łe cz eń s tw o  ^K a to l ick ie  nie,, 
p o w in n o  nopiorae  z w ią z k u  PolskSej Sb' M. G. A., a za- 
k la d o ń f  je j^p tę i l ipów inno  p o w ie rz a ć  —  m łodz ieży  k a to ­
l ick ie j" .

K S. M E T R O P O L I T Y  S A P IE H Y .

j-CNicWllugo po  w o jn ie  św ia to w e j ,  bo jeszcze w  r o k u  
1921, z w ró c i l i ś m y  uwa'gę ► w ie r n y m  N asze j  d iecezji  
i p r z e s t r z e g a l i ś m y  ich  fpliżEd ró z m a i te m i  o r g a n i z a ­

c j a m i ,  n ie h e ż p ie c z ń e m i  d la  .w ia ry  k a to l ic k ie j ,  ja k ie  
z z a g r a n ic y '  do ntfg l ieżn ie  nap ły n ę ły .  W y m ie n i l i ś m y  
m ię d z y  in n e m i  ta k że  o rg an iz ac ję ,  opiekującą,,,  s ię  m lo

dzieża, afyznaną p«'d początkow ym i literami, nazwy',..’ 
angielskiej Y. M. -SdiA., u  nas l inką  zwąnej. To; co 
powblRlzi^Jjśluy; wtedy, że jcsl toKirg.ąnłzaćj.a, wkra.-, 
czająca w y b i t n i * i  njąjjezpiecznie w dziedzinę , re li­
g ijną, od tego ćżasu się nie zmieniło, ale owszem, io -  
sfalo . potwierdżojite. Działalność jej zdgr uii.cą Polski 

libkazalaysię lak niebezpieczną dla  katolicyzmu, że 
wielu Kffęży Biskupów wydaJo pub liczne  l is ty  prze­
ciwko niej, a także i Stolica Świętą., była zm uszoną 
s tan o w czo ‘rprzhśtrz&e cały św iat katolicki przed j,® 
w pływ em .

'y lJ-aias  w Polscev.ludzie,’ ..o •klóyyeli jes te^nyę ■ p rze­
konani, ze m ają  jaknajlep.sze -. zam iary , s tarali się, 
p rzystępu jąc  do niej. uczyui.fr. ją  niezależną od św ia to ­
wego: Jćj kiu.ro w i licLwaJSi w yzyskując  dobre  B t f o n y  
jej działalności zagrodzie drogę szkodliw ym  w p g B  
woui re l ig i jnym . Mimo', jednak  tych usiłowali, o ilo 
w iemy, ; tr ie ''udaloltsi^^jfrsliifjze uzyskać dla polśflSej 
oijginizacji tej m ezaw M óśei,  jakab jy^m ogła  sportećzeu- 
s tw u  naszem u kato lick iem u zapewnić, iż działalndćfe 
Y. M. lerafti u nas  bćclżie w olna  ocl niebezpieczeństw, 
jakie  tow arzyszą  jej działalności zagran icę,\  żą. więc 
będzie ona zupełnie  zggdną z zasadam i katolickiem i 
Wobę'a więc, ogłoszonego w  p ism a c h  tak uroczystego 
o tw arcia  jej lokali, jakie m a nastąp ić  w  tych dniach 
w  K rakow ie ,  jakoteż licznych zapytań, zm uszeń ' 
jeE'h’śrf,)y je&cze raz powtórzyć to, cmśmy przcęd la ty  
powdedzieli.

•leste.śinjh vjj^ź®lc.y j irzekaukńj, że naszem u ś{ióle- 
ęzeiistwu potrzeba zdrov\ua i sił fizyęzrfych, ale jesz­
cze' bardzie j  potrzeba  sił m o ra ln y ch  i śf.a-lyih zasad 

' .Nie Gliceiuj#lzaprzeęzrić, Lża organizacja  Im ki może 
przyczynić  g ę  do w yrobie.nia naszej młodzieży, jed ­
nak m u s im y  uznać, że w prow adzen ie  jej w  atmosferę 

.ąchoćby lylko w ątp liw ości r e l ^ j j n y a h  i jakiejś? nie- 
ly.hchW,vfnaj m ię?lz\narodow ej religijności, wyzutej ze 
V,stałych zasad, m us, s'ię odbić szkodliwie- ha  jej prze­

konaniach  i podkopać sum ien iach  Wszelką pozytjffl 
w n l  roligję, a tep i^b a rd z ie j  p raw dziw eż chrześcijań­
stwo. zaw arte  w  katolicyzmie, k^^ierżymy bow iem  za- 

'Apejyniemotfi, że Y. M. G. A. u nas nie wj>tępuje-' 
oW arc ie  p rzec iek  iśościolowi ka to lick iem u i wierze 
kalobckiej,  je d n a k  s taw iając  na n )w m  wszystkie w y ­
zn an ia  chrześcijańskie), leni s a m e m  osłabia p rz e k o ­
nan ia  katolickie i s tw a rz a ( w le lkra  jniębązpiąćzejlstwo 
indyferentyzinu. osłabia si-ł^zasad. jakie  w in n y  kiereję- 
\vać nasze.m życięin. •'

^ P r z e t o  winniświjg; w&Że]'ki'e,mi silanfl  p o p ie r a j  te 
organizację, którehHasno k rzew ią  zftfady, katolickie, 
w z m a c n i a j ^ w  duszach jednoktość  przekonań  i da ją  
s ilną podstawę do jednoliWgq urobieuiąż gharak teru . 
P op ieran ie  orąaniza-cyj, chpćb.y tylko n iejasnych pod 
tym wzdęciem  i niezdecyclówartych jcsl fezkodą dla  
naszych przekonań  relig ijnych, ale taksanid.;* osłabie­
niom sil naszej pracy  -społecznej. W ied zea i  tyrni po­
wodami. i, z obow iązku  pa&terskiego m u s im y ^  prze- 

,j«j |̂,i'zec wdernych Naszej Archidiecezji, w skazu jąc  obo- 
wdązel su m .en ia  n iepop ieran ia  i ',ijie- b ran ia  udzia łu  
w  takiej drga.nizac.ji, której celów i zasad z zasadami 
katolickiemi pogodzić n ie  można.

Rozszerzajcie „Trybunę Narodu!"
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Mobilizacja a dusza.
RefleKsje o militaryźmie i pacyfizmie.

[loar/nowa na ten ostatni lem a t  to.tóyta s ję  n ied a ­
w n o  na£la-urać.h W iadom ości Literackie li (w N-rze 
9 i łOJ^Eciekawa dość ze względu na t;o. co \v niej resk 
i ifezggo w  niej — ntie-ioa. P ozw alan i /  sobie i)r© tąęzw « 

„sic do mełj. terąfoard£iej, że o iIV- Się zwalcza > p ać j$  
diżm i pacyfistów, jtist się zobow iązanym  te rzepży 
Wjjklarttty-ać; — skoro p r z e c i e k n ie  m ®  chyba w Pol- 
„ssę^.jedneglo o zdrow ych zmysłach człowieka, k tóryby  
p ragną]  jakie jś  ąipwej wojny!

Otóż. p. Ja rosław  Iw aszkiew icz  w r e # n ’zji m  t. 
. .R ikezjam ilitary .G yczna" u tw o ró w  A. Bogusław 
skiogo i M. S. Geńibarz.ew-'skiego. stwierdził, źle; z pe­
w nych  względów. ..nie iiałeży baćysię  m ir i ta ryzm u  
Zaraz w następnym  numerze zabrał wjfiodpowiędzi 
głos p $ n lo n i  S łon im ski w art. p. I ,.\Y odpowiedzi 
n a  głos ludożercy''.

Lndoząiis-a łw aazkiewicż pow iada, że . .wojna jest po- 
Jtwórna. dzik |g barbarzyńska , szkodliwa, ohydna, s tra-1
szliw a" — u l e  należy rozumieć, ■żV.jśvriat. wogóle,-jest
< tra |z liw v ’ i tu rozda-eza obraz bezlitosnej •■ 'walki
0 byt w przynocteiei Ną Jo ,mu Słonim ski — słusznie,! 
— ódpO.wiada. t!że przjejiież niąi w.-zystkini „konieczno- 
jRńom n a tu ra ln y m ' '  podda jem y '^ ję^ ió ib rn ie ,  szczepimy 
sobiąęjo.spę. stogu jamy si& dóip.rzcpiifów hygjony-, pdżej? 
krącz&niy .przyrodzona sklonnćtśai": „ P i e r w s z y m a l -  
jaolud.1 kt.ii y przesiał w b re w  przyfoclzohym skłonno­
ściom ąjąodaić na Czworakach, tiyl bardzie j  odw ażny  
w m yślen iu  od sćejatyków t.ęgjo, rodzaju", k.tbrży nie 
a ie rz ą  w  możność póstgpu rodzaju  ludzkiego. — 
A . wszakżeż fli,e m a  juz dziś ani tortur, ani ludozer- 
s twur/ani in k w iz y c j i /  (Zdaje' się- jednak , że tu łagodny" 
p. S łonim ski — znany}.- nawiksćni'. 'powuedziawszyj i 
z tego. [Jzę w p jęknym  m iesiącu iriaju. yfedgrazal się

Dialogw-ardziąiom wszystkich szarż" przeoczył państw o  
czerw ońogw ardy jsk iC - w- kkirem  me zbrak ło  tych 
wszystkieh. faktycznie niopostępgwycli. hist-orji...)

Gdy Iwaszkiewicz w skazuje , że milrlarysia  \  woj­
nie ..dostrzega pewne p ierw iastk i racjonalne i szla­
chetne". że rmlit.aryzm to ..ufizufcie porządku jące  i pól-, 
ne  w iary", kióre uszanow ać należy, że zazdrościć na- 
leżjf:m atoes ktćrra,bez żadnych  sk ru p u łó w  daje synowi 
..szablę do ręki", że wreszcie' „wojskowi polscy jako 
waretwai-ąpoleczin zbyt mało u nąSy&ą znani. a .jaszcze 
m nie j ro zu m ian i"  — to n a  to S łonimski odjiowiada za- 
siąpieniem-; słów ..tniJitaryzm . ..wojna", żołnierz"
p$hez „Itidożei siwo". ,.lortui®*‘, „ inkw izycja". . Lat, 

wyraża przekonanie , że a rtykuł IWaszkiewicza d la ­
tego tylko nic będzie sakodliwy. zej czytelnicy . .W ia­
dom ości" są ..dość- krytyczni ‘ i t. d.

Jest tu  jeden  argument, uw agi godny, a miaiiowi-, 
cie, że z tęgo, iż. w edług; ł waszkięw iiiza „dogm aty  m i ­
li faryżm u ' są w iarą, wcale jesizeże nie wynika, aby je 
szanować. ..jak każdą wógóle w iarę", jak  teg jW K B j 
Iwaszkiewicz. Słabszy już drugi a rg u m e n t  Jeśli 
Iw-aśzkiewm z podnosi w m ilila ryzm ie  moińerity
.p o rz ą d k o w a n ia  psymbicznego. „u m iło w an ia  id e D itp .  
to odpowiedź. ze- ..w l.nżdej p rący  ludzkiej, nie połą­
czonej z m ordow aniem  miljonów Iudzif£ dadzą  o d n a ­
leźć-' owe pierwiastki.  chyba ló-gioznie, a lbow iem
1 w a sz k ią w io ^ n io  lwu rdzil. że1 'zaspokojenie owych po­
trzeb  jest d la  n n l i la ry zm u  celem , ale, że on. będąą  
przedewsfcjystkiem koniecznością na tu ra lną ,  p o p e łn ia  
mim ochodem  i tam tą  funkcję.

R ozm ow a na  lem at wartości w ojny i jJokoju J i ió -  
głąby tocząc się przez' cale g rube  tom'£. Za 'wartością 
w o jny  da Sit .przy tpćzyć t i ik is , ,a rg u m e n ty  jaKyten, n ic -  
niiegko-włoskiego socjologa R obertą  . Mic-helsa, naw la­
sem pow iedziaw szySfj Socjalisty, -ze jakko lw iek  ,j e d n ą  
z najwzniośle jszych  m yśh ' * jeSt -n iewątpliw ie myśl 
pokoju, który oznacza rzeózywisty postęp", a m ian o ­
wicie opaiiow unie namiątnoSćb zwierzęcych, oszczę­
dzenie s tra t  w ludziach zrządzenie. się"' z -u&ywaiiia 
gw allu  j^raid. — l?ę■ jednak* prz^niifrT iależy, n in id e a  po ­
k o ju  -sama w ':so b ie  o d erw a n a  '/Ly/.ęocT m oralności A (Td«ęi- 
des iSBdeiSę  ist aus  ich von de.fySittlictikeit, losgelost). 
.Gn-a siajer Śię waitośc-ijjf w tedy  'ćfopić-fó, k iedy pokój 
uzyskane został m ora ln ie  i oparty  j t s t  na) p o d s ta w ie  
m oralnej.  Pokuj bez. m iędzynarodow ej sprawiedli wo- 
ści jfe-bj niąfoezpieczeństwerńj- m ora łnem . p o ń ie io a ż  w y ­
tę p ia  on u ' m asach  p o czu c ie , ■'że p ra w o  trzeb a  ym ie& ' 
qymepr.zeć  (Nfotwendigkeil der D urchse tz im g des Ilech- 
tesj. W  tych w ypadkach  w o jn a  jest m o ra ln ą  po­
tr z e b ą 1). jj

Ale ktoś inny. może jiój îJ- jeSzcz^j dalej i “żgodnie 
np. z Jerzym  Valois *)• zakw estionow ać sam ą  męj-J 
żnpśo  us ta len ia  pojęcia, sp raw iedliw ości m ięd zy n aro ­
dowej, bez uciekania- 's ię  do W gp /k ry te r jum , jakięfn 
jest w ojna: . . .wojna m iędzy n a rodam i jest potrzebą
dla cywilizacji .szcsjęsliwą. W o jn a  jest- dotychczas d la  
n a ro d ó w  i ludzi, z k tórych się narody  skliiGąjąU.środ­
k ie m  najzbawicnni,ej 'szym. a m oże i jedynym  postę­
p o w a n ia  w  przym r]aźaniu  zasobów środkiem  jedy­
nym , k tóry ną-g zm usza  do w ytrw ałości w  h-m. co lna-  
zy w am y  jaostępem.

O baw a w o jny  jest dla n a ro d ó w  j ip d n ic t^  k lnra  mi 
nie ;dozw ala  spóćaąć^  w używ an iu  nagrom adzonych  
hoga,ctvv kt()i*a jc zmuąj{tti;-ąh'y' lepiej gospodarzyły, aby 
ze swej ziemi wyeiągaly coraz więcej do-cliodu. Aby 
się bronić  i aby a takow ać nardcl znait!uij!eł7się w ko­
nieczności wykuw&ć sobie bronie, a poniew aż av ko- 
niecziiości tej1 zna jdu je  śję każdy  na ró d  i usih ije ' u z y ­
skać wyższość nad -swmtm . ryw aią in  przeto 'ćhszyst-kife 
razom ulc.ppzaj4!--lswe bronie  i czynią je bóraz silniej- 
:Sż!ómi. Ale '-jakim ->|lo.sobem naród realizuje  s-wój przy 
rost sil^?f- Gzy tylko, w^żystkie/sweltWysislki pośw ięca­
jąc uzb ro jen iu  có.by go zniSzćzylbi w ew nętrzn ie ,  :b^>, 
b ierając  jego, członkom ^-oclki jiożyw.ieniag Nie, dzieji 
się to  przez jaknajw iększy  wysilekl-Tywilizacyjny, jaly- 
na jw ięksźy  wysi-iek nad zuzytkowran iem  g ru n tu ,  nad 

,lirzymiip.żenie:m zasobów, nad dan iem  pracy* swojej tej 
nachvartości.- któraby7 me jiozwolila uzbroić  ślę jakna j-  
lepiej. nie**, szkodząc zarazem codziennem u posilaniu  
swej siły. A toyątiaranie uźytkowuania najlepszego nie 
ogran icza  się jedynie  do rzeczjipi.lecz stosuje się i do 
lu d z i . , to  zhaczy wy7faża s H  w  tw orzen iu  najlepszego 
porządku , najlepszej organizacji, zapew nia jącej jak- 
najlepsze zużycie wszystkich •cpergtji narodow ych i 
jak n a jw ięk szą  ich spoiśitość w  obliczu wspólnego inij-' 
bezpiec.zerrstwa. Otdt, dlaczego w o jn a  jest d laącywiliza- 
cji ..koni-ęcznością szczęśliwą". T dalej. ..Gzyjnie m a na- 

■r.odu najbardzie j  godnego, to znaczy na jbardz ie j  
uzdolnionego do w yc iągn ięc ia ' . :2 płfflfii dla rodzaju  
ludzkiegaj; pozyiku jaknajw  iększego? 1 k tóćemuż io 
.mirodoyvi w  tak im  razie należy się z iemia '1 Kt-oryŹ to 
naród  stanie itci/ćztuejliulzkośći1 d la  najwnęltśzerjjkoray- 
ści Flodzaju’ ", Selekcja m iędzy  jednostkam i na po­
czątku cywilizacji dokonała  się jirżez walkę, tymże 
sjiosob>,m dokonywwa sio o n a  i m iędzy  na ro d am i

') R obert Michels, Soziologische Skizzen, 1914. str, 74, 5,
2) G eorges Valvis, L’homme qui vient, 1923, 186 i nasi.



„TRYBUNA NARODU Str 7.

i ..śmiem twierdzić".',— pow iada  Va'.!ois — że tu idzie 
o za*to:5oSvańi6 -;f>raw jakiejś, wyższej fąprawiedliwości. 
n iezrea lizow anej jeszcze pom iędzy  ludźm i, gdy się 
pytam y, <£ą\ lud  jaldś, len iw y  i lubieżny, n iezdolny  do 
najlepszej utylizacji bggactw na tu ra lnych  sw fflRo 
kraju, w ładzy swej n a d  tym  kra jem , nie t rzym a  bez­
prawni!#* Idzie o’j to, ntżeb j|i,W j,ak(ś.' sposób zrewidować 
wląsńdść narodowe Uec-z k ią  będzie w  prawić, zastoso­
waniu tej . .sprawiedliwości, kto tg rewizję, pkjreprow-a- 
idzi? T ry b u n a łu  żadnego n iem a tu. „Naród zw yc ięsk i, 
n a ró d  na jp racow itszym  nujpobożniejszy, te-ll, który 
zdolon będzie) ziemie jąkiiaj.lep.iej zużytkować, i k tó ­
rej® m ą d r o ś ć  w'yrazi,;Mę w użyciu nad w artośc i’ swych 
bosa cl w nie na rozkosze-, ale na' zbroje". ten  naród 
zwryc:iq|kj. bęrlzj.e zarażeni ńa jbardz ie j  godnym  pano­
w an ia  nad innym i, on bowiem  najlepiej użyje  dla ca­
łego g a tu n k u  ludzkiego, sil rzeczy i ludzi, co więc.ej 
oh sw oją silą z b ro jn ą  nakaże  spokój) na  całej ziemi.
,.Milczcie więlThmrody .słabe, przebiegle ufe’.- mówcie 
nie o  iprawicdliwości"?®^ Inn .  ‘jakoby  każdy n a r i m  
rnial p,ra wo sam  us-ij'rządzić i n a  swej ziemi. —
Mówcie, ‘..coście ucż^nily  z g ru n tem , k tóry  posiadacie? 
(ssjyście użyły go na jlep ie j  dla rodzaju ludzkiego?"

,\ie  wchpdząC' tu  b y n a jm n ie j  w uzasadn ien ie  filo­
zoficzne tvćh wywodów- lm n s m v a  ty v\nm-l i berali stycz­
nych; iiąclonalislYfliaiii uslcieg® k u lm inu jących  w po­
w iedzeniu, że „z narodem  zw ycięsk im  będzie cyw ili­
zacja, ród ludzki. B iM jr;  i że wszystkie inne  słuchać 
■flCfiwnity jego ustaw  — (wywodów, których au tor 
zpew  nością gor.zkobyjivl pożałował, gdyby ijp. Am^r.yka 
była przyłączyła się.tftzasu w o jny  do tego narodu, k tóry 
z okrzykiem  jG ę l t  m i t  u n s “ zgwałciwszy . .p r a w a m i• 

S j.Sełzynarodow am i ^agw aranlow anrą neu łra jnośę  Bel- 
gji i wffioclsłonięly liok ojczyzny .lepzego Va.loi.$ u d e ­
rzywszy znienacka, tyle Jat byl zw y c ię sk i! — nie. 
wc Iioclząc w lig— zauważifry tylko, ze au to r  cytowany 
iimiejsżem. bronią.c iijjraw.nienia m oralnego wojny, 
jako  organu  sam orzu lne j  spraw iedliw ości m iędzyna­
rodowej m a  słuszność iy iko  w pew nej mierze.

Praw da. że obrzydliw y jest, pacyfizm narodu , któ- 
•vry  .‘oslabicpiy jprźpż1 i iadu /ycia irozkb^zy  i przez błędy 

w sw ym  uslroju", narodu, k tóry odzwyczaił się żyć 
życiem wysiłku, (Wk-yplrny i czystości, narodu , który 
liczy na  jakąś  między')) a rodow ą sprrnm edH w ośr , któ- 
ikPby miała mu z a p e w n ić .n a  wieki jćgo bezpieczeń­
stwo. to jest. bezpieczeństwo jego w ygo d n iew a  i syba1/ 
rytyznm |X)dczas gd.yi tuż, pod bófdem, za  granicą, 
rośnie, i m i i y  się. rozw ija  i .,pracuje,..ilaródbęnergiczny, 
klórelmii na swojej ziemi za ciasno! .

P raw da ,  ze ta  sp raw iedliw ość  rządzy wi^tauwyina- 
' galaby raczej nowego rozdzi.ąlu zielu — i że wobec 

b rak u  jak ie jko lw iek  fu! instancji rządu  i egzekutywy, 
ćpYOjna. możl- okazać się jedynie słusznym i u sp raw ie ­
d l i w i o n y m  spćS^ąem zała tw ien ia  fęj sprawy. D odajm y 

też. /j§, sam pomysł takiego trybunału , gdyby  był 
• u.rzeczy wislnialny;, byłby  w łaśn ie  d la  tego ideału h u ­

m anita rnego . jak im  jest wolność, groźniejszym niźli 
jakako lw iek  w alka  k r w a w a  narodów . Byłaby, to abso­
lu tna  rac jonalizcja  iy ^ ia  ludzkości, opa r ła na  jakie jś  
w ła d z y  absolutnej.  W ład za  .taka m usia łaby  rozporzą­
dzać środkam i p rzym usu  tak jDotężneni.1’ -ży wszelkie 
indyw id iu ilne  odchylen ia  gzy to psychologiczne, czy 
ideowi-, cm i pijak l.\ozno-żf^cio^yę. jednostek i ich u g ru ­
powań. m ogłyby byę;‘ zdław ione w. zarodku, wytępione 

‘doszczętnie. T a k a  ludzkość,- to byłyby*,mrówki czy 
lermity. 'skostn iałe  w ieki w  le w y m  ..doskonałym", 
ustroju. ,,U w -w ersa lizm "  — w  ścistem znaczeniu  tego 
wyrazu. A. L. K onifiski.

Dokumenty.
erzy ZdziechowsKi:

■ olityka finansowa.
P o d a je m y  k i lk a  w y ją tk ó w  z brd fikury )m r itis lra  
Zd-z'ieclioiQ!;fcie{/<). B ro szu ra  ta iry sz ta  - jaku:'^c .f:jjt 
tr z e c i „W s k a z m > p r o y r a m o w y r h  O. W  P.

Aby kierbwać M l i ty k ą  f inansow ą państw a, trzeba 
kpnręoznie; ogarnąć eatość B pgadnień. zw iązanych z fi 

żrmnsami pa listwa „"-Nie w y.slarcży rześrodkow ać uw ag i 
wyłącznie na sprawacli skarbow ych z rów now agą  

j.-budżetu. Tak  salino nie wystarczy ró w n o w ag ą1 pie.nią- 
(.a^dza. Trzefia pamiętać, że liu-eliahiizm ze-garów, k tórych 

Wskazóu ki pokazy ,vać m a ją  równio wagę buużeUi i r ó j ' ’ 
w p o w a g H  pieniądza, jes t  j&iśle połączony a! w ie lk im  
m echan izm em  'życia gospodarczego.

Pa trząc  na, wpływy podatkowe-’ i ich wysokość, w i ­
dząc rezerw y ^ l^ e  m i i . re jestru jąc  wysokość Obiegu pie-' 

i m ężnego i stopień pokrycia ' ' banknotów-, ana lizu jąc  bi­
lans h an d low ty j^azna jam ia jąe  się z wahaniamii;c.e.n — 
trzeba  .rozumieć całą współzależność Lye.li o p r

■- 'po l i ty k a  1'ina'Lfśow'a w in n a  'za'pewnić j iŁ i is lw u  
środki cłjb' w y k o n y w an ia  jego-zadaji. aic budow a fijyffl- 
sów państw ow ych, by była mocna i trwała, opfzjeć się 
m usi na ryw tió ttadze  m iędzy potrzebam i SKarbu a po­
trzebam i życia gospodarczego.

Do zasad polityk i iinaiisowej dołączą' jeszcze je­
dną: polityka finunf.fewa ‘■państwa nie może ulęgać 
wplyw-om politycznym. M am tu na', myśli wpływ y 
s tronn ic tw  politycznych, g rup. zw iązków , klaś. zawoj-i 

I.Sjjffinfc- i t. p.
Jeżeli polityka f inansow a ma rozwiąz,\ wać wieJ- 

kie‘ zagadnien ia , które, pow stają po wojnie na tle slor 
su n k u u  firiannowyćh i gfApodarcz-ycli. to musi o.fja 
opierać grę na p ro g ram ie ,  zw iązanęm  i, peu  ną gospo­
darczą. doktryn/j. Na jiówodzepie p lanu  finansowego,* 
sk łada’ się najczęśeśęj nie jedno  posunięcie, ale f^aly 
ic h  szereg. Odstąpieniu’: od S ę ś e i  p rog ram u  lub  czę- 

ć ,o jowaizmiaiiatjmoże zniweczyćjgaly plon d o b r z N o b n n a  
słonej , i rozum nej akcji,.

Tern się t łum aczy  b an k ru c tw o  parlam entów^ 
w ro z w ią z y w a n iu ' zawiłych .zagadnień finansowych.

Więksźę>ś®glosówr — to w ynik  kom prom isu!  Kom­
p rom is  — t'Odj*wynik czasu! Działanie w- zakresie poli­
tyki;, finarfśowe.j nie może być w ynik iem  kom prom isu  
politycznego, a powodzenie  zależy najczęściej od szyb­
ki cii dkc^zyj.

To też widzi.inyk ze tam, gdzie pow staw ały  wielkie 
trudności f inansow i; trzeba było irsunąć w pływ y po­
litycznej i rozw iązyw ać zag adn ien ia  drogą pelnomofc- 
nielw  illa rządu  dla gloww jiańsfwa. T ak  było 
w  P o k e e  we .Francji i w  Bćlgji.

Pow odzenie  akcji sanacyjnej rządu  Alussolinicg-p; 
w  zakresie . wlpśkieh f inansów  zawdzięczać należy 
dyk ta tu rze  finanso-wej. ’■

Pozo’sta,fe je'gzezę jedna, oMalnia u w m .
Polityka,;f'inansowra w in n a  by«juniezależniona-, j a k  

po \n ed z ia lem , od w pływ ów  polityczuygh. a le’ ci, k tó­
rzy ją iirowad^ą, .muszą działać wśród  ścierających Się 
inleresów pólitycznycli, klasowycli. zuwmdowycli i t. p. 
Interesy te w ystępu ją  dziś n azew n ą trz  w  postaci'i,czę- 

! 1 sto bardzo silnyęli zw iązków  czy orgajnzahyj. dążą- 
cycłi do narzucen ia  \. ładzy wykonaw czej swego sta-
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-noaviska w poszczególnych sp raw ach  lu b  clo wyijm- 
S a n i a  usR-pstw.

jfljpecyait1 na łpblu polityki finansowej &nąidzo (®fe- 
sto muszą w imitp Bobra p a ń s tw a  i narodu naruszać  
jnterfAy party k i{-łąr*ie.

ftp. obok p ro g iem  u i dok tryny  ekonomicznej, iija 
fcyó podslawąb.cfziklairia władzy, wykonaw czej (aa po lu  
j olitylu finansowej i gjjspodafczcj. gćlyktak, jak  to m a  
m i e j 3 ^ c o r ą ś l.ęzęścieji wlafląa la  ąńiuszonaf jes t  doi roli 
a rb i t ra  w sporach przeć i w staw  fiych sobie interesów? 
In te rn ;  państw ufe W idzim $; :"że na  arenie  p&iilijsąźhej 
KJEpiaife in teresy  występow ać nidgą wńjjfostaci o rgąm - 
zatjyj, których !|sita może być teoretycznie znaczirfó‘jisza. 
niz m ogąca p rzaćń . s tawić siła papŚtwaśU

P rzyk ład :  siła s tra jku  gó.rnilj'(iw w Anglji.
M ożna sobie w yobrazić  rów nież  p r ran tóżny  w p ły w  

,'żorganizo v a n e g o  kapita łu  na  losy poszczególnego pań - 
,st\va.

Spór p rzeciw staw nych  saffie inleęe^pw w in a M  
być rozstrzygany  w  imflg i w interesie ■t&go, co jesfr 
w podobnej w alce : silą  przeczy odporni&jśSte'-: od pań­
stwa, bo njlj da kię zwalczyć ani m o rą  kapita łu , ani 
zorgan izow aną  .$itą eżę.ści oHvwateli, paraliżujących 
elz jelita Ind Sć| o rganów  państw ow ych,, a więc w  imię do­
b ra  narodu.

K ry te r ium  dobra  narodu  iiaiWięinjej j najpew nie j 
prowajjż i w  polityce, firiah.sćfwej do rozwoju >§il f in a n ­
se wycji i gospodarejłjfijb państwa.

Pe>vno poWiększen.c wpływów podatkowych: 
mojSeBbyć 03ia.&iTię1™rh’lY  ra<Sfaifizacji system u poćtajt- 
kowfcgo. nić naJaży się j< dnalś^!spodziewać rezulta tów  
w zbył szybkim  czasie.

.Na, k.feuht w ew nę trzny  państw o liczyć fpe móże, 
kredytu zewnętrznego* na latanie dz iu r  w '•‘•bfidżeciu 
n ik t  h id ludzie li ,  C y n i k a  z lego, żeu.iieżal^/nisjiod naR 
szej woli p .rw A s jpreg  lat najbii&awcli w Pólsęę wjgJ 

jEalfld dostosow ane być iiiusz.^dsattioż]  i wvćli do osią gi­
n ięcia  dochodów.

.leżę li zasady oszcz^alnóSci w in n y  ' prżyśw iocać 
zawsze w Układaniu ^pre lim inarza  budżetowego, jak 
rów nież  w gospodarce skarbów oj. to oszczędność sio . 
kroć \viąksiz3Sznaczenie ma kim, gilzie w gospodarce 
i&kdrb&woj trzeba zasadniczo, ograniczyć p rog ram  wy- 
•'$atków do dochodów tiszrzędnpM 1 w  podobnych w a ­
runkach  staje się źródłem znalez ien ia  środków  na po­
krycie  wydatkową których odłożyć niepodobna.

• Cztery pozycje budżetu: wój&kb, oświata, sprawy' 
wjawnętrztye i renty, oraz enierytinjyi sfcandw ią w  feol- 

p : e  Fącznie około g a d ż e t u  adm inis trac ji .
W  urźędai b, pod w pływ em  nakazu 7 góń i  ’i prlyfi 

go tow ania  reorgan izac ji  jmacy na jHodstawSg p rzep ro ­
wadzonych ssludjów ęipszGzędnościowyeli, wanien się 
wyt wpitzyć kńow y duch  w spó łdz ia łan ia1-. vĄ w ie lk im  
\vysilku oszczędnościowym, a nie, jak  dotychczas, 
pewnego oporu ljiaszyny b iu rok ra tyćzpeh  dążącej do 
u trw a len ia  i rozrostu ofopćnego swstemu.

Nowy ciuch m a  óbjjć w rog iem  rozrzutności, szyb­
kiego realizowania'- n ieprzem yślanych  planów, rob io ­
nych na kolanie, i Opierać sień w in ien  na przekonaniu ,  
ae jnie z pełnego w ydajem y  i że£{poprąwa byiu funkcjo­
nał.,u iz„ów państw ow ych, ciągłość-,'ifch p;rivę,y j p ew n o ść ’ 
ubezpieG^eń em eryta lnych polega na bezWżględpej- 
jokzęzjędności w  polityce skarląow,ej.

Z rozum ienie  n ak azu  oszczędności w inno  być tern 
większe, że dotychczas nie n-famy w  budżecie szeregu

kredy tów  inw estycyjnych, n iezbędnych ' d la  na jżyw ot 
p-idrjaeycli in teresów  państw a.

■ąlfęst wyłączone, by m ożna było pójść ..lalej 
w  obecnie istniejącym tak  n iekorzystnym  stosunku 
w y d a tk ó w  ('śc.i l̂e rzem&frycH do w y d a tk ó w  osobowych 
budżet u Polski; jednocześn ie . pbe-ciie uposażenie  łfunk- 
c |Snarji iS i^w  ^państw ow ych  po podwyżce Lt)A niei 
może bvq uw ażane  za^oingęąwiaściw-ąjiwyiiagroTlziMiia. 
uirzęfd nika-Jjpa ń stwowego.

Pow iększenie  wynagrodzą'nia [ ^ y >|.ręej-j-g'jjnizacji 
pracy w sposób, k tóry  dalby. irtóżnoWJ zmniej.-żw-ia 

piersonelu u rzęd  mi czego, pow inno  byc przedm io tem  
wyez^r piijącychwa$ud jó w  w każdym  b iu r sw  gdzie 
za tru d n ien i  są frraziH ojiletcftini z functuśków publicz  
nkfch.

Budżet jroJJjJy pow in ien  b y w u p a r ty  w  sy, ej części 
p rzew id y w an y ch  w pływ ów  i m  ogron:iife'j psi różności: 
v :’Ł(ih szaóów anju  dlatego, źo przecie wSzystkiem nie* 
doszlęśmy w  rozw oju  i i^ z g c h  »if.0? u n k ó w  gosf)oVjaT- 
czych do oEr® n ^rMlJdttej choćby ich stabilizacji. 
Odchylę i iar-'w o.krestiGl-i kilkomiesięczliych są’i znacziia? 
tak w kursie  w a lu tg l  jak  w  uc^ąięfeu^bezroibo.^n. sto­
p n iu  liii rności aży aktywi-iSfćj naszego b ilansu jilatni- 
c z e g ^  pójjnófnie cen i t. p .’.Nielw,\ szb^iłiy ^oszcze.sć kry 

E y su  gospodarczego, zw iążąńego z p rocesem  u trw a le ­
n ia  sie p ieniądza Zwlaszozią. c i o s k i  nie nastąpi wzglę­
dna  stabilizacja? cen, ostróżnosc;' w  p re l in i iń o w a n iu  
(topboctów ijest najltepsźym sposobem ą^tialeziferatai^-j 
zerw  w  w ypadku konieczności uzyskan ia  nowych 

tów wsputeRł wzro.slu cen.
W  kr&ju. w k tórym  prodęnt ludnośei żyje na 

roj.i, u rodzaj lubf iiiffutóclzaj Ao.dbija się'; bardzo w y ­
datn ie  na w pływ ach  podatkow ych. .Jest to dru^i powód 
nakazu jacy jóstrożność  w  p re l im in o w a n iu  wpływów.

Wre.szcin -jest trztfci tkayócI Ss trożr ie  prelim  i now a- 
nj<#: zkbć^piieczy iiift^Sfóct ęleficytów. , a\ w  razie'. wydaL- 
niejsżjy&h wpi,\ \yów, da nam  możność 's topniowego 'ocl- 
twarżaijiia \\ 'yczerpanych rez ś rw  kóiśowycli. Bez dp-- 
statec.zrrycli' rezerw  kashw ych tfciążliwy, a jjpdńak “ko­
nieczny w  naszych w a ru  nilach sy&tem budżetów  n |ie- 
sięcznycli nie m a  polrz tl iue j ela^tycznośai i. w ’ s\^le- 
nMe -wydatkowania w  ijo&fp:eg.ólnych działach budże­
tu, dop row adza  do zbvI meclianiczjiego O tw ie ran ia  
k r^ d y tó w ^ T y n i  spojobem  'upada możliwość celowego 
o i \yierania A-iększ^Icli k redy tów  w  pos^feegóhł^ah 
okresac-li czasu. '

R e a'su m ci j ąc, nćlajży:
1 ) przy^fośowae w ydatk i  do mdżliwijach docho­

dów; .
2 ) uznać  oszczędność za nakaz, któremu, pala ad ­

m in is t r a c ja  poddać Ę e  w ń n a ,  i dopilnować, by dala 
ona konkre tne  rezultaty;

p re l im i i ió w a ć . dociiody z j ia jw iękS zą  oslro-
żnością.

Tylko na tych zasadach inęi|.e się opierać rzeczy­
w ista  ró w n o w a^S  budżetu  Polski.

* **
' .^ó ży teczn em  jest p rzy  ten i zapam ię tać .'1 nas tępu­

jące przykazania:
1 . Powiększanie, m a ją tk u  przez pracę  w ytw órczą  

jest cnotaggjSipodarcżą, a nie przestępstwem.
- 2 . P o d s ta w ą -k re d y tu  pańs tw a  jest ob rona  intere­

sów wierzycieli
3. Pow iększac ie  bogactwa narodo.wego, a nie 

\fego rozdrapyw anie ,  jest źródłem  dobrobytu  ludności.
: '<>8-7 N aruszanie  pra \va  wdasności jesl wyw nlaniem  

d rzw i d la  ko m u n izm u .
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5. Kto gospodaru je  groszem pub licznym , m usi  
publiczn ie  udow odnić , że gospodarow ał oszczędnie 
(państwo, -.'samorządy*;; ubezpieczenia).

6. Nieurżoiwmść poda tkow a  jest zd rad ąę in te resó w  
narodowych.

7. M ają tek  obywateli nie jest wełną, przeznaczoną 
do >'strzyżenia przez urzędy  skarbowe.

8. Nie obywatel jest d la  u rzędn ika ,  ale u rzędn ik  
dla obywatela.

9. Socjalizm njje jest środk iem  p o praw y  ustroju, 
.będącego dziś podstaw ą rozw oju  gospodars tw a  naro ­
dowego, ale skutecznym  sposobem jego rozw alania .

tO. Kto p rzem aw ia  głosem demagogji, może zaro­
bić, kto usłucha tego głosu — m u ś t  stracić.

Zjazd młodych we Lwowie.
W  ubieg łą  niedzielę w ita ł L w ów  zastępy m ło ­

dzieży O. W . P„  przybyłe na  p ierw szy zjazd młodych 
dzielnm y lw ow skiej.  In ic ja tyw a, podję ta  przez m ło­
dzież lw ow ską  dala doskonale, rezultaty. Zjazd byl 
obesłany, bardzo  licznie przez , delegatów młodzieży 
wszystkich w a rs tw  społecznych. W  szeregach obec­
nych nie brakło  przedstaw icieli  inteligencji, m iesz­
czaństwa, chłopów i robotników .

Zjazd rozpoczął się nabożeństw em  w  bazylice k a ­
tedralnej. pnę,żem w  w ypełnionej po brzęgo sali To­
w arzystw a Pedagogicznego otworzył obrady oboźny 
dzieln icowy p. d r  Cdażewski, podnosząc, że młodzież 
pow inna  stać w  pierwlszym szeregu w  pracy, dla u to ­
row ania  jasnej drogi dla idei W ie lk ie j  Polski i silnem 
ram ien iem  podnieść n a  niedościgłą wyżynę sz tandar  
w iary , cyw ilizac ji i państwowość i n a rodu  polskiego. 
Następnie  zabra ł glos przew odniczący  Z jazdu  d r 
Zdzisław  Stal ii, klórego p rzem ów ien ie  poda jem y 
w całości;

P R Z E M Ó W IE N IE  DRA ZDZTSŁAWA STAHLA.

O beim ując  p rzew odnic tw o tego Zjazdu, m uszę  
im ieniem  in ic ja torów  w yjaśn ić  jego cha rak te r  i cel.

Kto i' dlaczego z tak  w ielu  miast, miasteczek i w^si 
naszej dzielnicy staw ił się dziiś.w tej sa l i9

Otóż przedew^szystkiem 'stwierdzam, że inicja- 
ływa zjazdu dzisiejszego jest w^yrazem świeżego na- 
pb-Mhi lieznyel młodych’ w iek iem  i duszą  żvwiołóyv 
społeczeństwa pod sz tandary  Obozu W ie lk ie j  Polski. 
Zadaniem  zjazdu ‘jp'st ujęcie tyi li nowyer sil w  ka rby  
organizacji, wcielenie  w  jej szeregi, w skazan ie  pracy 
i zadań do spełnienia.

Niech n ik t  nie sądzi, że zjazd n in ie jszy  rozpoczyna 
okres is tn ienia  jakiejś  odrębnej jednostki o rg an izac ji  
noj w  ram ach  Obozu. — Jego s t ru k tu ra  wowmę.trzna 
lego mi znosi, a m y  potrzeby takiej nie odczuwam y.

Jeśli ktoś chciałby w idzieć w  na's jakieś cechy od­
rę b n e j  w in ien  dopatrzeć się c.iiyba tak ie j  odrębności, 
że podw ójn ie  mornwj będzie nasze poczucie obowiązku 
w  pracy  dla Obozu, gorętsza niż u innych w ia ra  w  jego 
idee i w iększa odpowiedzialność za spełnienie jego 
zadań. T a k ą  odrębnością  c h c ie l ib /śm y  sic poszczycić.

K iedyśm y się. jednak  zjechali w  lak licznym ze­
spole i s toimy wobec faktu Szczególnego1 wpływoi h a ­
seł i idei Obozu na młodsze, pa trzaee w  przyszłość po­
kolenia Narodu, sp ró b u jm y  zanalizow ać to zjawisko, 
zrozumieć, skąd się wzięło. Okaże się że jest ono 
na tu ra lne ,

Któż to bow iem  ci młodzi dzisiaj w  społeczeń­
stwie^ jakie  są ich wiaściwmści duchowe? Jaki czas 

.ich  urobił?
Jest to t. zwp pokolenie w ojenne, to, które  dojrze­

wało w czasach witlld.ch w ysiłków  ludzkich, w  kto 
rych poświęcano cele doraźne, szczęścfe osobiste i ży­
cie w iasne  — dalszym, w iększym  celom. Było ono 
jeszcze dość młode i s ilne na to, by  nie upaść  pod 
brzem ien iem  wielkiej odpowiedzialności dziejowej, 
a)e wry trzym aw szy  ją,’ zdobyć w  tein sile i wyższość 
duszy.

I jest to pokóieme, które  wobec ciężkich zadań 
i t rudnych  poświęceń, zdołało odnaleść'Vz,ródła w y ­
t rw a n ia  czyniąc a re lig ji  i w iary, z miłości Ojczyzny 
rea lny  czynnik  i regu la to r  życia, podstaw ę równo- 
w/agi w ew nętrzne j  i siły m oralnej.

Są to ci, k tórzy dojrzew ając  w  okresie rozklad- 
czej anareb ji ,  u p ad k u  wdadzy i prawra, rozpocząwszy 
pracę swrcgo życia od wiatki z bezładem i zamętem, 
rozum ie ją  dobrodziej.-two po rządku  p raw nego, s ilnych  
in s ty tm y j ,  dyscypliny m oralnej i prawmoj, u s tro ju  
i siły h.ierarchji.

R ozum ie ją  zarązem  słabość fundam en tów  prawr- 
nych powojennej Europy, a stoczywszy u wstępu 
z&ęia obywatelskiego w7alkę” o całość ziem państw a, 
s tanow iąc  w7ał ruch omy. .jego granic  wdąsrlą, osobistą 
strażą — m a ją  to jasneyi żywe poczucie, że byt p a ń ­
s tw a  sam się fc iB oSfc tf  że spoczywa nie na  cziem 
innem , ale na  barkach  jego w ie rnych  obywateli.

Kreśląc  tu ta j  in d y w id u a ln e  oblicze pokolenia  wo 
jennego  i jego s tosunek  do państw a , zastrzec m usim y, 
że dobrej służby w;ojennej ni_c u w a ż a m y  za zródlo 
szczególnych p rzyw ile jów  i zaszczytów, ale jako zna­
mię w;yższosci m oralnej .i w iększych obowiązków.

T wreszcie, s tw ierdzając  z rozum ienie  i en tuzjazm  
dla p ro g ram u  Obozu, podnieść m usim y, że okazują  j. 
wr n iem m ejsze j m ierze najmlodftf’, k tórzy  u rab ia jąc  
Swrą św iadom ość w odbudow ane m państw ie, pozba­
wieni są p ię tna  niew;oli i nałogów przestarzałej myśli.

To przeżycia  wszystkie  i związane z n im i w łaści­
wości sp raw uają , , że szczególnie łatwo jest, m łodszym 
poimlcniom zrozum ieć silę i żywotność wielkich haseł 
O bozu:

W alk i  z n o rm a ln ą  płaskością i zmatei jalizowra 
niem współczesnego życia

k u l tu  religji i pa tr io tyzm u wielkich źródeł siły 
m ora lne j narodu,

b u d o w an ia  u s tro ju  hiorarch ji. m ocnych  w ładz 
i rządów  w  państw ie przez tych. k tórzy są praw dzi-  
wyin  mózgiem  i sercem narodu,

wreszcie krzew ien ia  tej p raw dy , że jedyną  g w a ­
ranc ją  u t rz y m a n ia  silnego państwTa, jes' w  Europie  
współczesne? słabej m oralnie , podm inow anej ' ana rch ją  
i k o m u n izm em , zorgan izow any . ' .św iadom y swmgo po­
łożen ia !—• Naród

Dalekie i obce puste  i n iezrozum iale  są naszem u 
pokoleniu  stare hasła anarch icznego  indyw id u a l izm u  
‘d rw in y  z w ia ry  i Kościoła, ku ltu  rozkładu, jałowe 
i patetyczne frazesy o wTolnij>śei

Na konicp lego zagajenia  dwie jeszcze rzeczy na 
Jeży. aby zostały powiedziane;

Stając  w szeregach Obozu, s tw ierdzam y naszą 
śwoailomdśc, że nie cliorlzi tu ej. 'organizowanie now^ego 
slronnictw^a albo ru cn u  politycznego.

Zdajem y sobie spraw ę, że w chodzim y’ : p rzez  to 
wr w ielki p rąd  dziejowy odrodzen ia  Narodu,

W c h o d z im y  w  służbę idei wwznaczajacyrh ren e­
sans gubiącej si.ę- w  zamęcie myśli całej naszej cyw ili­
zacji1
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[ wreszdfe jeszcze jedno: poznaljśnty  tw a rd ą  
szkolę rea l izow ania  naszych zadań, t rak to w an ia  na 
serjófctego', co m ów im y  — me rzucan ia  słów na wiatr.

Idee Obozu głosimy, aby je spełniać,
Olwfęi-ąjrtc Zjazd, zwracam  się jego imie.inem

do innych dzielnic Polski, a l l  poszły naszym prze­
kładem otw arc ia  w rót Obozu now ym , młodym sdom. 
garnąć'yin: siłę k u  n iem u  i wznotezę okrzyk:

Niech żyje-Obóz W ielk ie j  Polski!
Niech żyje R o m an  Dmodfeki!

+ * +

Przem ów ien ie  to,, majaoe n iejako c liarakter dekla- 
racji m iody  cli p r z y f i e  zostało dlugo.tr walem oklaą- 
kam i i ok rzykam i na cześę tw órcy  O, W . P.

Po przem ów ieniąU i pojwitalnych delegatów mło­
dzieży innych dzielijióÓ k tórzy zapowiedzieli, że .ruje 
dzielnice pó jdą  za przyk ładem  Lwowa, zabrał glqs 
członek W  i cl ki ej Rady  O. W . P. prof. Ryharski.

P R Z E M Ó W IE N IE  PROF. R. RYBARSKIEGG.

W ielu  ludzi w  Polsce ipyta się w  jakm i $elu po- 
wstał Obóz W ie lk ie j  Polski.- ^Chciałbym naprzód w y ­
jaśnić, n a  jakich,! tle on pow sta ł jak a  t roska  jakie 
poczucie jest jego źródłem.

Otóż O. W . P. wyrósł z, p rzekonan ia ,  że dotych­
czasowa organizacja  naszego życia publicznego, do- 
tychczęwstrwe postępy w  dziedzinie  tak politycznej, jak  
gospodarczej i m ora lne j  n f j  są dos ta teczne .. Gdy rz u ­
ty m y .  okiem n a  l.yeli dziewięć la t  niepodległego bytu 
państw a, to m u s im y  stwierdzić, ż&jnie wśzyśtko to, co 
jest, nas zadaw ala, że P o lska  nie jeStltak  silnem pań 
stwem. jak być pow inna. Polska, aby s.iję utrzym ać, 
m usi być bardzo m ocW m  p aństw em . Po lska  nie 'jest. 
narodem, oblanym  m orzem  i otfrezonym nieprzeby- 
lemi góram i, ale narod&m, położonym w  .szczególnie 
ąńekorzystnem  tery torjum , 'w  szczególnie, niebezpiecz­
nej sytuacji.

Gdy p rzypa trzym y  się naszej jsile dzisiejszej, to 
m u s im y  powiedzieć: Jeszcze ta teiła jest niedostateczna;? 
jeszcze,, n i® jes te śm y  gotoSaS abyśm y mogli z caia 
Polską  każdy  aamSfćli n a  nagze p ań s tw o  odeprzeć. 
Jeszcze nie do rów nyw ujtypy  innym  narodom  ich 
parciu naprzód, nic u m ie m y  jeszcze i cli prześcignąć'.

•Gzy, to jest nasza w ina, czy n ieu ch ro n n a  ko.ńiec.z- 
ags®? Otóż pam ię ta  imy o tern, żel •'jest w  tein wiele 
naszej’ winy. pope łn iam y wiele b łędów  i to dużych 
Zw alczaniu  dwóch najw iększych  błędów, ich w yko­
rzen ien iu  chce poświęcić swą pracę O. W. P.

P ie rw szym  błędem jest  to, że po pow stan iu  n ie­
podległego państw a polskiego w ie lu  ludziom  w P o l­
i c e  w ydaw ało  się, ż e ' już przyszedł-bzas. aby Polskę 
tak urządzić, jak tego p ra g n ą  poszczególne g rupy  
czy w arstw y, c.zy osoby. W szyscy  p r a w i ^ ż ą d a l i  cze­
goś od państw a, a nie wszyscy byli gotowi dać p a ń ­
stw u to, co się naft. należy. Po  w ojn ie  bardzo  wielu 
ludziom  w ydaw ało  się, że już n iH g ro z i  na jm nie jsze  
niebezpieczeństwo, że jes teśm y już dostatecznie zabez­
pieczeni t rak tam i,  zaw arłem ! z obc.ęmi p aństw am i. 
Tym czasem  dziś w  m a k u '0927 niebezpieczeństwo ze­
w nętrzne  wychodzi na ja w  z ęalą siła. Otóż ta  beztro­
ska i zwrócenie- uwagi na  rzeczy więcej m aterja lnoj 
natury , a b rak  dbałości o podstaw y państwa, to była 
troska, k tó ra  nam i k ierowała , gdyśm y zakładali O W P. 
Jeżeli chcem y mieć potężno państwo, potężny naród- 
m usm iy  m ieć  ś;wiadomoś«, że nie będzie udziałefu 
tego pokolenia, które dziś Po lską  rządzi i Polską k_ie.- 
ruje, korzystanie  Wysąłej pełni z te j  Polskj. Jeszcze

nie przyszedł czas, aby korzysfać dziś z w ielu  dobro­
dziejstw, jak ię"zapew nia ją  . inne  pańs tw a  -.swym młejjz- 
kartępm. M usim y mi$3 św kdorność .  ze naszą p o w in ­
nością było dbać od samego początku o to, aby 
w przyszłości Polska  l^laYśilna, a me, aby zaspokajać 
na tychm ias t wszystkie postulaty terazniejSzÓśći.

D rugim  błędem był l-en, że nie um ie liśm y slwó- 
rz.yć, w łasnych form bytu państwowego. W iele na­
szych i listy tncyj jest h iernem  n aśl ad o w.rti ct w om togo, 
co jes t 'gdz ie indz ie j .  To me są ińs.l.ylucje nasze. Teju 
popęd do n aś ladow nic tw a  bardzo wieli- nas kóSztó-5 
wał. Gliodzi o to, aby Polska oh,jawiła twórczość, 
a nie naśladownictwo.

Jeżeli c i irem y,i tych błędów  uniknąć, nufsjm y 'po­
wiedzieć sobie, że jest koniecznością zorganizować na­
ród dó tych celów i zorganizować go na dwóch pod 
s taw ach: Na podstawie jasnej, w yraźnej idei i na p o d ­
stawia. działania. T.e dw ie  rzeczy idą w parze. Sama 
idea. to jest, l i teratura , cżęsto bezpłodna. Działanitij 
bez idei wyczerpuje  się i niknie-. Chcemy podjąć pracę 
nad zorganizow aniem  polskiej idei narodow ej ęjzara- 
zjem działać we w szystkich  dziedzinach, gtlzieć tego 
potrzeba. 1

Jakie  są nasze i S d a  i i deje? Mógłby ktÓś pow ie­
dzieć, że nie na wszystkie py tan ia  jeszcze w tej chw ili  
m ożna dat odpow ieuż., Otóż przedew szyktkiem to 
chcęniy powiedzieć społeczeńsiwu. bo jest najw ażnie j-  
szeł-^ie  chodzi nam  o k i  ,Jąby.,'rzucić jak najwięcej ha­
seł programowyc.il. ale ,p to, a %  podstaw ow e zasady 
bytu narodloWę^o były ’ dostatecznie wyr-ażme zaryso­
wane, aby ońę n ap raw d ę  weszły w p rzekonanie  fói- 
łego n a rodu  polskiego.

Z w racam y  przedewszjtśtkieni uwagę, na jedno. 
Niepodobna jest wyobrazić sobie praw id łow ego tó.z- 
w o i u  pańslw.fi bez p an o w an ja^p raw if  w  toin państw ie .  
Ideą p an o w an ia  p raw a  w Polsce jest jedną  z naszych 
idei naczelnych. To hasło praworządności nie znaczy 
byna jm n ie j ,  żigaub. m ożna zmienić nicafflto, co m a  ze­
w nętrzne  formy praw ne, lecz znaczy, iż jednostka  nie 
może być. ponad p raw em , ale m usi prawa BlueSać. Dtnj 
tyczy to zan iw no  r o d z o n y c h ,  'jak i rządzących. Są 
insty tucje  pańslwowe, które m uszą być n ienaruszalno  
i w szelka  siwaw-ola w  stosunku do podstawowych in- 
stytuy/yj państw ow ych zawsze, się- mści, budzi anar-  
ohję i obmza,-'autorytet władzy. A utory te t  w ładzy pod­
nosi jednak  często mocniej ten, któ-j m a 'o d w a g ę  w a l­
czyć z jej nadużyciam i, aniżeli Tlen. kio b iern ie  ."chyli 
głowę przed każdem nadużyciem , dkdego tylko, że ono 
wyeliodJzję pd ludzi, k tórzy w danej chwili m ają  
władzę.

Drugiem nśsze.m hasłem jesl, oparcie?' całego n a ­
szego życia gospodarczego na poszanow aniu  zasady 
własnóĄ-i p ryw atne j ,  bo n ik t  jeszcze lepszej zasady 
nie w ynalazł ••Chcemy dążyć do w zm ożenia  siły go­
spodarczej narodu , k tó ra  jest j e d n ą - z podstaw  potęgi 
politycznej narodu . W  dzisiejsź-ycłi czjasdch naród, 
s łaby gospodarczo,. • c.liocby był najdzielniejszy, ma 
bardzo słabe szanse obrony przed w rogam i. Szanu- 
je.uły zasadę- w Jasności p ryw atne j  i wolijęj inicjatywy-; 
a.lc pam ię ta jm y  o tein, żc k a ż d a  'kiasu m a obowiązek 
swoje ii.iferaśy godzić z interesami całości i dbać o to, 
aby la całość była moćna.

Dążymy do zabezpieczenia niezależności gospodar­
czej narodu. Nie może n am  diodzie  tyłkp o ło, aby na 
ziem iach polskich by łą  nagrom adzona  jak  najw iększa  
suma bogactw, alt- chodzi n a m  o *tpj. aby lo, 'bogactwo 
było w polskie.tn ręku, aby narzędzia  p rodukcji  nie 
przieszi> w  ręce obcego kapita łu ,
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W  dziedzinie polityki Zi .cnęlrznej dążym y do 
tego; a 1 »y Polska na aronie*- m iędzynarodow ej była 

rezynu ikem  z arnySnj rówiioprawuiionym, aby p raw am i 
Polski nic zaspokajać obcych, bu tnych  roszczeń. Dą 
żymy.' do tego, aby żadna  organizacja  międzyniifodowa 
nie n arusza ła  nam  naszej bo ji  postępowania. P o w in ­
niśmy poham ow ać  trochęjKiw/e m is j aKjnkićfowe. które 
w ciąż  zjeżdżają  do Polski, a potem  Polścfe szkodzą. ■ — 

'M u s im y  sięśfpoczuć silni także w stosunkach 
narodowycli

Nasz Obóz nie* jest  i nie ciule być tylko obokem 
czysto politycznym . Chcemy, przeprow adzić  rewizję 
pojąć m oralnych , które u nas  dziś p an u ją  .(jhcerriy 
zwrócić uw agę n a  mebezpiąęzeństwp,, jakie  n a n i  g ro ­
zi z(. pow odu  zan ik u  podstaw ow ych pojęć m oralnych. 
Niebezpieczeństwo to w y iaża  siię g łów nie  Łl w - le m ,  że 
w ie lu  ludziom  wydaje  się, iż „wolno w  Polsce, jak  
kto chce“, żaSw PcąSĆe wolno mówić i działać, ja k  'Się 
kom u  podoba, choćby n a w ą t  na szkodęTPolski. S iara  
zasada anairchj. w raąa  pod, inną  formą. Mówi sięńnp. 
bezkarnieij „Czyby riie dolirze było -'oTUlać Niemcom 
kory tai z pom orsk i, ra dostać • co innego zą-lo". Zjjiwiają 
się publicyści, klórzyi-dnówią, że do porcfeunijlęnia 
z N ieincann należy dążyć za wszelką cenę-. My nie 
uw ażam y tego za wystąpienie poliłyo/ne , lecz t r a k tu ­
jem y  to„ jako upadek  pojęć- m oralnych . Naród, k tó ry  
golow jeśt pój«]t poiU.óboą kirnirolę, jest narodem  u pa­
d łym  moralnie .

Tegfo rodza ju  grnsy są l iiedopusż^żilne. ^ Należy 
je zwalczać, na  każdym  kroku p a r ó d ,  k tóry clrae n a ­
p raw d ę  żyć;' m usi p rzeprow adzić  to, ze są pewrje rze­
czy, k lórych niKOmu, kto żyje na jego ziemi. nie wolno 
poddaw ać w  wątpliwość.

Uważamy1 za swój obowiązek feerzyć hasła 'walki
7. podkopyw aniem  riebgji. k tór®  się dziś odbywa, 
a w  szczególności z tern dążeniem  do rozpow szechnie­
nia w  Polśgh sekciarstwa, które nie jdśt byna jm nie j  
ruoNimi re lig ijnym , alę't' j io lilyeznym , zupełn ie  w y ra ­
źnym. prow adzącym  cl,o .osłabienia  siły naszego narodu. 
Jeżeli m am y w PolSec^jąŚĆ'rodzaju w ypadki,  że czyn­
niki, które dosla rrza ją  m iin s trów  rządowi, p row adzą  
p ro p ag an d ę  za kościołem narodow ym , -toć m us im y  
stwierdzić, że -to nie jest kwestjarprzeko.nan danej jed- 
nosi.ki, tylko robola politj%żna, zm ierzająca  do oslabiai* 
nia zwartości duchow ej narodu  polskLergo.

Dalej m u s im y  zwrócić*; u wagę na zwykłą,- codzien­
ną moralność, którą się p o d k o p u M y , -  zwfaszezą 
starsi p rzesiąk liśm y ideą Wplnośfi, tą  całą m asą wol­
ności, wolności sztuki,;-.kłowa, d ru k u  i(;l Polska jest 
narodem , kloregh jedną  z podstaw  jest zasada tole­
rancji, jooszanowani i cudzych przekonań, ale m us im y  
p izoprow adzić  gran icę  między tein, co jest  wolnością 
słowa, a co jest, p ropagandą, m ającą  źródło we wśclio- 
dniei.u zepsuciu, któro pr,w\vaclz,i do podkopania  życia 
przyszłych pokoleń. Z tern m u s im y  walczyć z w ielką 
enorgją i stanowczością.

W y d aw aćb y  się mogło, żs,* nasze podstaw ow e za-v 
Sady, śą zanadto  prosto, ale pam ię ta jm y, że p rzekona­
nia  wtedy tylko m ają  napraw dę  wartość, gdy s taną  się, 
prześw iadczeniem , pobudzającym  do działania, do 
CZJEOU- W ia ra  bez uczynków  jąęL m artw a . M y  chcemy- 
wszysjtkim wskazać konieczną polrźejbę codziennej 
dziialalnqści. Żyjemy w takich czasach, w k tórych nie 
m ożna  mówić: „Za to. co się dzieje niSZje&tom odpo­
wiedzialny, to inni fpbią, ja  nie ro.bieĆ. 'Dziś nie wy­
starczy nie robić: źle, trzeba robić dobrze, nie wolno 
bWj^człowiekiem, k tóry nie łam ie praw a, ale trzeb/r: 
m ipććodwugę bronić  tego praw ął~t

Str. 11,

Pam ięta jm y o (cm że ż.yjcuny w -czasach d la  P o l­
ski niezwykle ciężkie h. Grozi nam niebezpieczeństwo 
k o m u n iz m u  i anarcliji', tak wśród ludności polskiej, 
jak  niejiolskiej. Jakie  jest jego zródlo? Ci wszyscy, 
k tórym  Istnienie Polski nie dogadza, s tara ją  się p o d ­
kopać Polskę od w ew nątrz . P ro p ag an d a  k o m u n iz m u  
w Polsce rpzporządza ogęóiimefm zasobam i pieirigż- 
nemi. Czy (Te/zaSoby idą  tylko z 'Rosji? W ątp ię .  One 
idą via G dańst Dzis N ie im om  je s t  Sbardzo t rudno  
uderzy d jw p ro s t  n a  nasze granic?®, ale gdyby w Polsc.e 
w ytw orzyła  się auiwchja, to dobry  n,»sz sąsiad  gotow 
jest bronie  Polski przecl anarch ją .

gi^iewą1.p]i\\-ia5Acj!zialalnośćj^ładzi idzie w k iećunku  
t łu m ien ia  ru c h u  koniunistjjfeznego. Ale sam e .tylko 
represję  nie s t łu m ią  źródeł k o m u n iz m u  i anarch ji ,  
gdyż wśród mas-,-powaga prawaij jest podkopana . P a ­
m ię ta jm y  o tem, że m echan izm  naszych władz adnii- 
n istrcyjnycli jest joszcąo za slaby, aby a in i i , ,  w ładza 
mogła zwalczać l,e n iebezpieczeństwa. Pam ięta jm y, że 
s ironniciw a, a nawet- instytucje, które  byty tworzone; 
przez i-óżiife czynnik i do przec iw staw ien ia  kię k o m u ­
nizmowi. niejednokrotnie. s ta ją  się instylui jam  i ko- 
munisfcyeznemi. W ic iu  kom un is tów  zostało w^ęliowa- 
uycli jiraez ludzi, kto-rzy chcieli zwalczać' k o m un izm  

'({tiprawa W ojewódzkiego). '
.„.'jeżeli .chcemy zwalczyc niebezpcieczeiistwo k o m u ­

nistyczne, to cale sjioleczeńst' o in&si się zorganizować. 
ToteżćÓ.WP, nak łada  na  . s w o ic h ;̂ czlonko'w obowiązek 
zorganizow ania  się dla jagi u obrońfy p rzed  kom uni-  
zntem.-.-Uo zorganizow anie  się fizycziprę;wv instytucjach, 
które dają  pewne.. przygotow anie  w ojskow e;kma nie- 
t.ęlkó .ę.fel: p rzec iw dzia łan ia  kom un izm ow i. P am ię ta jm y  
o tem. ze nadzieje  pacyfistów ru n ę  lwa Nawet* ci mężo­
wie s tanu którzy sza Fu ią iraze.sami o idei wdecznego 
lliykoju, nie m a ją  pretensji,  aby ich siuclia.no, chyba 
by trak tow ano  to, jako w ystąpienia  n a tu ry  arty"stycz- 
n e j -P je b e z p ie c z e ń s tw o  wojnyft istnieje n iew ątp liw ie .

<'Nawet paoyiistyczna F ranc ja  p rzep row adza  ustawę 
o mobilizacji caiego narodu. M usim y i m y  stworzyć 
wliłjmą formę odpow iedniej organizacji.

Obowiązkiem  każdego z nas jest dbać, aby n a  każ­
dym  k roku  poi,ęgowaćrisilę i znaczenie zywioiu jiol- 
skiego. M usim y fgjfi pozbawić złudzenia, żo wszystko 
zrobi pańsiwo. Dziś naw'et politykę gospodarczą jiro- 
wadzi sam o ;§poJ8<jzeństwo i tlż\viga*śię nieraz gospo­
darczo, clioć państw o  w tej dziedzinie  jefet bierne. Z a s ­
ilaniem O W P. jest obudzić poczucie obowdązku Spo­
łecznego. Każdy. Polak jest o d p o w ie d z ia ln y  za losy 
polskiego narodu. Nie w fc-in znaczeniu, ale by dzia­
łać n a  rzejjz polskości. Niema czlowięka na tak  mizer- 
ncin s tanow isku , k tóryby  dla tego, celu nic; mógł pra- 

Hoiwac. Każdy kto uę rozejrzy wokca siebie, zna.jdzie 
bardzo wiele terenów do pracy.

Chciałbym wyjaśnić, dlaczego nazw aliśm y się 
Obozem W ielk ie j  Po lsku  Otóż ideę: wiol kije j Polski 
chcem y pij |ęc iw staw ić  idei m alej Polski ideę, Polski 
malej Wyznaje bardzo whclu ludzi, którzy;, wyrośli 
przed wojną, k tórych pojęcia przed wmjną skostniały. 
Ci ludzic-y/od,noszą się do pań s iwa polskiegcYćtak, jak  
się odnosili do paii?itwa obcego, dba ją  o to, by ono za­
spokoiło ich  postulały, a zresztą nięąli się. dzieje, co 
chce. To są ludzie, małej Pofeki. Oni w  Polskę nie 
wierzą.

Tę niow/iarę m u s im y  zw-aiczaiL Co innego śwda- 
clomość popełnionych blęclo-w i krytyka, naw e t  ostra, 
lego, co jest, a zupełnie  co iipiogo n iew ia ra  w  to, że 
może być lepiej. Jeżeli d w e m y  naród zorganizpwać, 
tu w głębokiom przekonan iu , że m ożna  stworzyć

„tR Y B U N A  N A R Ó dU
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z Polski państw o wielkie. Polska może .być narodem  
nap raw dę  wąęlkim, jirzćelewsz.ystkiem dlatego, żSl 
sprzy ja ją  Łehiu w ew nętrzne! w arunk i.  Żywotność ra- 
•śpwu jesf' u nas większa, niż u ,vielu innych  narodow, 
W^steśmy''narodem- o m nie jszem  zepsuciu, niż narody  
inne, pobzucie -pab jo tyeznlójest u nas m ocnie jszym  ce­
mentem,- jesteśmy poprostu  narodem  hn lodym , k tóry  
może pójść-! i zająć w- św ifeie  w y b itn ie jsze  stanowisko.

Aby to osiągnąć! naród  m u s i  być n ap raw d ę  zor­
ganizow any, ideo- o które walczymy, m uszą  mieć 
swoich ka rnych  w yznaw ców , a sp raw y drugorzędne  
nieb mogą, . 'wysuwać się na  p ierw szy  plabt: Społeczeń­
stw"^ trzeba zjodnSkzyć na  podstaw ie  tgcli rzeczy p ie r ­
wszorzędnych, a wiiedy-zrlajdzie się d roga  do porozu­
m ien ia  w fgp raw ach  drugo- i trzeciorzędnych. T e m  s ie  
.fńŻ.nipHMBl wietri* k tórzy ciicą w yolbrzym iać  rzeczy 
podrzędne. aby nSSSdopuścib do z jednoczenia  n a rodu
polskiego. Ale to - s ię  im n ie -uda .★ * *

Obrady  pcirannA zakończy ló -p rzem ów ien ię^cz łonka  
Komitetu wykonav\ czog'0 • O W P  p. BielŚclt;iege>, które 
p o d am y  w jednym  z następnych num erów .

Pol-'południu toczyły się obrady  organizacyjne  de­
legatów.

M ędzie lny  zjazd młodych nie m ial n a  cćlu two- 
rzen ia  jakiejś  odrębnej organizacji. Z jazdem  tym  za 
m am  Testował'-śwoją obecność w Obozie m iody żywioł 
i uczyni! ło z młodzieńczą silą. K in  w idzia ł te nie m o ­
gące się pomieścić n a  sali "obrad rzęskę m łodych  fśe- 
ki-etarjal zjazdu zarejestrował przeszło 400 uczestn i­
k ó w  — w  tem  siu k ilkudziesięciu  delegatów z p ro ­
wincji), kto słyszał poważne, Id  mące m łodzieńczym  
en tuz jazm em  d la  idei, k tó ta  wszystkich zgromadziła, 
p rzem ów ien ia  delegat/iw,- ten  nie' m a  wątpliwości, za 
k im  idzie i pójdzie w przyszłości zd ro w a  m ora ln ie  
mlodzeż, !ten m usia ł wynieść lądne przekonanie , że 
z tych obrad zrodzi się m oehy czyn. 5. K.

PRZEGLĄD PISM.
Cierpisz bracie na brak fiaty, 
Rade w Strzelcu masz!

Nowa s tu d n ia  do Lopifeni^ n iew iadom o czyicłi p ie­
niędzy, n o w o , k reow any  dzienniczek warszjawskr 
„Strzelec"1 w  n u ine rze l3  z dn ia  5 b. m., d ru k u je  now ą 
piosenkę.),strzelecką.

Przeznaczona  jest ta  p iosenka fe lom  agitacyjnym , 
.lakierni sposobami ^Strzelec" p row adzi  agitację,' 
świjtdczy jedna  żj | zw rotek  tej piosenki Brzm i ona 
dosłownie:

tjęmierni-sz. bracie na brak flo ty ,
Golyś, że to aż —

CŻRa k ieszen i tw e j suchoty,
Radę w  S trze lca  m asz!

To rozum iem , j j rzynajm nie j szczerze i otwarcie.

Poseł Stroński o warszawskiej 
mowie R. Dmowskiego.

Poseł S troński pisze ” w „W arszaw ian ce '1 z dn ia  
0. b. m.

Z jaw i-ko . o'A)ćj pus tk i  lub, jakby  m ożna pow ie­
dzieć, ,'zn iżen ia  lotu  duchow ego^joś t  .tak dompsłego 
znapzcnia, żc p ra g n ą łb y m  niclylko nie osłabić, ale 
raczej w zmoćńić v\ rażenie, jakie u  w agi D m ow skiego 
wywrzeć ppw iu n ^d ó św ie l la jąc  je jefecze nieco inaczej:

1. ^S tw ierdzenie  pus tk i  i obniż,ehią duchowego 
u nas vv._ óbecnym  olutesie-j jest z w szechm iar  słuszne.

•2. -leSL to t-embardziej niepokojenie, że ^P.ólska 
w urągu swych dziejów, a  w szczególności w XIX -tem  
stuleciu,yobok oparcia o Zachód, m ia ia  bardzo  p ię k n ą  
i cenną  twórczość wlaaną.

3. 1 . jeszczScdlatego jest to niepokojące, że E u ro p a  
Zachodnia , d b b y ^ 'b ecn e j  wfcale nie jest św ia tem  m n ie j ­
szych ludzi w p o ró w n an iu  z w iększym i ze s tulecia 
ubiegłego.

4. G łów na przyczyna n iedom agali  naszych obe­
cnych w  dziedzinie duchow ej tkw i w biedzie w łasnej,  
a nie ogólnej.

Denuncjacja.
„Strzelec" z d n ia  5 b. m., d en u n c ju je  prezęsa dy 

lekcji wileńskiej P. K. P. inż. .-Staszewskiego:
' „Popierać będzie pozatem  przedew szystk iem  „So­

kola", w bruv^sz |ladzie ,  k tó rą  k ierow ać się w in ien  k a ­
żdy u rzędn ik  państw ow y  w yswych 's tosunkach  do 
Przygpofcobienia W ojakow ego —rtoeeny bezstronnej n a  
podstaw ie  rea lnych  wyników pracy. zw iązków  i tow a­
rzystw7, mającycli P .  YV. w  sw ym  jirogramie".

„O „Strzelcu ' 1 gegoe'edClzial£fc.h na  W ilenszczyznie  
p a n  p re z e s 'n ie  w spom ina . Lecz, kto czytać u m ie  m ię ­
dzy w ierszam i rozporządzeń, przepojonych.- duchem  
party jn ie tw a  — ten  zrozumie,,, co takie p rzem ilczem e 
oznącza. Jest ono d la  podw ładnych  p a n u  prezesowi 
urzędów  i u rzędn ików  w yraźną  w skazpw ką, rozka­
zem, aby: „iStrzelca" zw alczać '1.

„Podobn j rozkaz jest sk an d ifem , lctSrym zająć się 
w m n y  bezwlocźnie sfery m iarodajne ,  pouczając  p a n a  
prezesa, inż. J. S ta sz ę w ^ ie g o ,  że kre& już  nastał rzą­
dom -klik, party jek  i kacyków  prow inc jona lnych".

Czekamy na daiszy ciąg. E h r

OlHrunyr^On:::: m  i III

O D  WYDAWNICTWA.
Przypominamy o konieczności ure­

gulowania przedpłaty nća drugi kwartał*

P renum erata : miesięcznie 1*40 zł., kwartalnie 4 zł., rocznie 16 zł. — Cena egzemplarza 40 gr.
Ceny ogłoszeń: cała strona 200 zł., P/2 strony 100 zł., 14 strony 60 zł., ]/H strony 30 zł.

Redakcja i Admii stracja: Kraków, Kynek Główny 6. Szara Kamienica I. piętro oficyny.
Telefon Ni. 2076, godziny urzędowe od 10 — 1 przedpoł. i 4 — 6 popoł. — Konto P. K. O. 406.080 Kraków

Redaktor odpowiedzialny: Felicjan Gadomski. Wydawca: Tadeusz Busźczyński*

Drukarni- Gronusia i Orłowskiego w Krakowh, ul. Stolarska 1. 6.


